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przyjmuje interesantów od 1 do 2 
po południu.

* zwrot rękopisów Redakcja nie odpo* 
wiada.

Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do 1-ej.

Opłata pocztowa uiszczona ry . 
czałtem.

OPOZYCJA
BOLSZEWICKA
Przed killku dniami zakończyły się 

obrady Centr. Kotmit. Wyik. i Centr.
;Komisji Kontrolującej Rosyjskiej Par
ali Komumisityczmej. Oczekiwano „sen- 
Sacji" w związku z walką większości 
^alinowskiej z opozycją Trockiego— 
Zinowtjewa. Ale żadnej sensacji nie 
było i być nie mogło. A to z bar- 

zo prostej przyczyny.
Ppozycja wśród bolszewików da

jcie się nie od wczoraj. Zakiełkowa
ły ona od chwili wprowadzenia 
^®P*a i porziuioenia t. zw. wojenne- 
2° komunizmu. Wówczas to rzuco- 
®° komunizm do lamusa i zaczęto 
Przystosowywać się do rzeczywisto
ści. Prooes ten trwa w dalszym cią
gu i nie da się już odwrócić. NEP. 
Zwyciężył komunizm i stąd płynie 
Zwycięstwo Stalina nad opoizyc(ją, 
która ma „teoretycznie" słuszność, 
gdy wytyka bezdroża NEP-a w poli
tyce wewnętrznej Rosji i coraz głęb
szy rozdźwięk między Rosją a komu- 
pi'zmem zagranicznym. Opozycja, 

ja k  wiadomo, zwalcza Stalina gjłów- 
n*e za jego popieranie zamożnego 
"dościaństwa, co sprzyjja powstaniu 

, silnej klasy kapitalistycznej na wsi, 
®jraz za politykę „narodową" rosyf 

i ską., podporządlkuj^cą interesy ko
munizmu zagranicznego interesom 
Rosji, co znowu wychodzi na złe spra
n ie  rewolucji światowej i wciąga Ro
sję coraz bardziej w krąg interesów 
* wpływów kapitalizmu międzynaro
dowego.

Ale w  „praktyce" opozycja jest 
bezsilna. Jedynie jakieś większe 
niepowodzenie Stalina w polityce za-

franicznej czy wewnętrznej, jakaś 
lęska Rosji, wyniosłaby opozycję w 

górę. Porażka sowiecka w Chinach, 
zerwanie Angjltji z Sowietami istotnie 
ożywiło działalność opozycji, poru
szyło drzemiące w masach robotni
czych rozczarowanie do „nepmaó- 
stwa", ale to były odruchy, które w 
żadnej mierze nie wystarczyły, by 
^adac'cio® polityce urzędowej, izwłasz 
cza, że sytuacja gospodarcza Rosji, 
acz bynajmniej nieświetnai, nie jest 
gorsza niż w  latach ostatnich.

Można określić opozycję bolsze
wicką jako siłę potencjalną (ukrytą), 
narastającą w miarę coraiz większe
go kruszenia się resztek komunizmu. 
A le  siła ta znajdzie sobie ujście tyl
ko w razie jakiejiś katastrofy poli
tycznej, cizy społecznej.

Przywódcy opozycji zdaią sobie 
yidoaznie jasno sprawę z sytuacji, 

wynika z oświadczenia, które 
żłożylij większości i kłórem okupili 
narazie mir z nią. Oświadczenie to 
ogranicza się do stwierdzenia rzeczy 
niewątpliwych, jak zapewnienie, ze 
ppozycja bronić będzie Rosji przed 
juiperjalizmem obcym także przy o- 
becnym skła/dlzie Kom. Centr., że o- 
Puzyqja potępia politykę _ rozbijania 
Partji i tworzenia frakdi i że uiznaie 
Uchwały partii i jej władz, jako obo- 
udązujące. Opozycja utrudniałaby 
sobie pracę, gdyby chciała tworzyć 
pdrębną partję, bo — Ta'k widzieli
śmy .— siła opozycji leży w słabosca 
N  przeciwników, i w czynnikach po-
żanosyjskich.

Z tego ,punktu widzenia opozycja 
Ulogła już sobie pozwolić na poświę
cenie grupy onozyeii niemieckich ko
munistów z Ruth Fischer na czele, 
gdyż Jo® całego komunizmu zachod
niego zależy od rozwoju stosunków

Rosji, .oraz na lekką naganę dla 
Trockiego za jego mowę o... Cleanwn- 
ceaux.
i Oświadczenie opozycji ani sło- 

jednak nie wsptomina o zasad
niczej różnicy zdań między nią a 
"'większością, bo sprawy tej nie roz
strzygnie ..żadne posiedzenie C. K. W., 
jboćby trwało nie kilkanaście dni, 
jak ostatnie, ale cały rok.
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0  DALSZE LOSY SACCO I VANZETTIEG0
ZAMIAST STRACENIA — DEPORTACJA.

Nowy Jork, 17 sierpnia. (A. W.). 
Między rządem waszyngtońskim a 
zarządem Stanu Massachusets toczą 
się, jak słychać, rokowania o formę 
likwidacji sprawy Sacco i Vanlzettie- 
go. Koła polityczne dosizły już do 
wniosku, że wykonalnie wyroku ska- 
żującego nsa śmlierć Saeco i Vamzettie-

go byłoby rzeczą niewskazatnlą. Za
razem chodzi o niedopuszczenie do 
wznowienia procesu. W Waszyngto
nie powstał projeikt deportacji skaza
nych, dotychczas jediraak nie zostało 
bliżej określone miejsce ewentualne
go wysiedleniiai.

MAGISTRAT SOCJALISTYCZNY W  NOWYM
DWORZE

J. M. B.

WALKA OBRONY 0 NOWĄ ROZPRAWĘ
przemówienie, w którem szczegóło
wa wykazywał s p rz e c z n o ść  aktu o- 
skarżenia i dotychczasowego postę
powania, domagając się wznowienia 
rozpraiw przed Sądem Stanu.

Boston, 17 sierpnia. (PAT,). Naj
wyższy Trybunał w Bostonie zebrał 
się wczoraj, aby wysłuchać przemó
wienia obrońcy Sacco i Vanzettiego, 
Obrońca Hill wygłosił kilkugodzinne

Donieśliśmy wczoraj, iż burmistrzem 
w Nowym Dworze (powiat Warszawski) 
został tow. Juljan Turek, członek O. K. 
R. Warszawa . Podm,

Obecnie otrzymujemy dalsze szczegó
ły wyborów.

Tow. Turek przeszedł 13 głosami na 
24.

Na wice-burmistrza wybrano tow. 
Rudawskiego 16 gł. (Bund). Na ławni
ków — tow. Domański (PPS.), tow. Zyl-

bertala (Bund) i p. Przebierała (bezpar
tyjna lista robotnicza).

Wobec tego, iż dotychczasowy bur
mistrz prawicowy, p. Janczewski, po
pierany przez Chadecję i blok żydow
ski — przepadł w głosowaniu, prawica 
nie wystawiła wcale kandydatów do 
magistratu.

Nowej placówce socjalistycznej skła
damy na tem miejscu serdeczne życze
nia owocnej pracy dla dobra klasy ro
botniczej.

nausiow memieckicn, noewui s u w u  
w szerokich kołach ludności W. M. 
wszelką sympatję i ich frakcja,, w po
czątkach kadencji sejmowej dosyć 
liczna, z biegiem czasu ogromnie 
stopniała. M. in. w polityce zagra
nicznej, a zwłaszcza w stosunku do 
Polski, liberali szli ręka w rękę ze 
skrajnymi nacjonalistami niemiecki
mi, popierając ich wrogie względem 
Pclaki zamierzenia- Wystąpienie U- 
bemałów z Senatu nie pociągnie za 
sobą narazie dalszych konsekwencji,

r -

LIBERALI WYSTĄPILI Z SENATU GDAŃSKIEGO
Gdańsk, 17 sierpnia. (PAT.). Za- bie co się jeszcze da, albowiem wsfcu 

rząd główmy partji niemiecko - libe- ’ -  «■«■«
ralnej uchwalił na wczoraj gzem po
siedzeniu wycofać swoich senatorów 
z Senatu W. M. Gdańska. W myśl 
tej uchwały obaj senatorowie libe
ralni, wchodzący w skład dotychcza
sowego Senatu, Ernst i Siebenfreund, 
zawiadomili dzisiaj prezydenta Se
natu W, M. o tej uchwale oraz o swo- 
jem wystąpieniu. Wobec tego w Se
nacie W. M. pozostali tylko macjoma- 
li-ści niemieccy i centrowcy. Uchwała 
liberałów podyktowana jest wzglę
dami na zbliżający się termin wybo
rów; liberali pragną uratować dla sie-

ZAWARCIE PROWIZORIUM HANDLOWEGO 
MIĘDZY FRANCJĄ A NIEMCAMI

francuską taryfę minimalną, lub e- 
wentuallmą mową taryfę minimalną, 
Niemcy przyznają Francji taryfę, u- 
staloną na rzecz innych państw. U- 
kład zapewnia całkowitą swobodę 
parlamentu francuskiego w sprawie 
projektowanej reformy celnej. Wej
dzie om w ży)cie dnia 6 września.

Paryż, 17 sierpnia. (P, A. T.). 
Wczoraj został podpisany w Pary
żu uklład handlowy francusko - nie
miecki., W myśl tego układu, Fran
cja i Niemcy prizyznaią sobie wza
jemnie klauzulę narodu najbardziej 
uprzywilejowanego w stosunku do 
wszystkich niemal produktów swe
go wywozu. Wzamian za obecną

ZDEMASKOWANY MILITARYZM NIEMIECKI
WALKA Z PROF. FOERSTEREM

Berlin, 17 .sierpnia. (PAT.). „Preus- 
si'sohe Kreutzztg." ponawia dziś atak 
przeciwko prof. Foersterowi, za
mieszczając list, otrzymany z Nadre
nii, który domąga się kategorycznie 
od rządu niemieckiego podjęcia ener
gicznych kroków przeciw działalno
ści prof. Fioerstera, jako szkodliwej 
dlla interesów Rzeszy, a w szczegól
ności dlla interesów Niemców w Nad- 
renji. List ten wyraża zidiziwienie, 
iż rząd niemiecki w oficjałnem de

menti, będąicem odpowiedzią ,na re 
welacje tygodnika „Menschheit" o 
Reiebswehrze, uważał za wskazane 
oświadczyć, że nie będzie się wda
wał w szczegółową dyskusję z  prof, 
Foersterem, Należy, jak domaga się 
list, bezwarunkowo wystąpić przeciw 
prof. Foersterowi nawet w drodze, 
jeśli się to okaże konieczne, dyplo
matycznej, aby uniemożliwić mu dal
szą działalność publicystyczną.

TROCKI A STALIN
Kopenhaga, 17.8 (PAT). Jah donoszą 

z Moskwy Trocki oświadczył swoim 
zwolennikom, że przed rozpoczęciem 
kongresu komunistycznego, t. j, przed 1

grudnia r. b. obali Stalina. Stalin tym
czasem zarządził rozbrojenie członków 
opozycji, którzy mają złożyć posiadaną 
broń w GPU.

MIN. CEELENS W  KOWNIE
PROJEKT ZWIĄZKU PAŃSTW BAŁTYCKICH

Kowno, 17 sierpnia, (AW.). W dniu 
wczorajszym przybył tu łotewski mi
nister spraw .zagranicznych, Ceelens, 
w towarzystwie posła łotewskiego w 
Kownie, Bałodisa, posła litewskiego 
w Rydze, Auksztolisa, i dyrektora 
wydziału do spraw bałtyckich, Mom-

terfe. Minister Ceelens odbędzie z 
premjerem Waldemar asem konferen
cję w sprawie un.ji celnej łotewsko- 
litewskiej na wzór uniji estońsko-ło- 
tewskiej,, Próctz tego przedmiotem 
obrad będzie sprawa utworzenia 
związku państw bałtyckich.

UNJA JUGOSŁAW II Z BUŁGARJĄ?
KRÓL BORYS ZŁOŻYŁBY WTEDY KORONĘ BUŁGARSKĄ?
Białogród, 17 sierpnia. (PAT.). Ste

fan Radiaz oświadczył w Peterwal- 
dein dziennikarzom, iż pantja słowac
ka która przy najbliższych wybo- 
raidh oisiągnie większość, życizy sobie 
ni etyl/ko pcrednania, lecz i połącze

nia Jufgosławji z B u lg a r ją ,  Król Bo
rys, powiedział Radicz, zapatruje się 
przychylnie na tę możliwość i byłby 
skłonny zrzec się tronu, aby umożli
wić zjednoczenie obu pańsltw sło
wiańskich.

EPIDEMJA CHOLERY GRASUJE W  AZJI
Pekin, 17.8 (AW). Donoszą tu z Kan

tonu, iż epidemja cholery rozszerza się 
coraz bardziej. W Kantonie w ostatnim 
tygodniu zarejestrowano 2.500 wypad

ków śmierci. O szybkim rozszerzaniu 
się ogniska cholery donoszą również z 
Makao, portugalskiej kolonji, graniczącej 
z Huan Tungiem.

PRZECIWKO WYROKOWI NA SACC0 
I VANZETTIEG0

Stowarzyszenie b. Więźniów Politycz
nych przesłało następujący protest do 
Prezydenta Stanów Zjednoczonych i do 
gubernatora st. Massachusetts:

„Zarząd Stowarzyszenia byłych Wię
źniów Politycznych w Polsce przyłącza 
się do protestu całego świata cywilizo
wanego przeciw zamierzonemu wyko
naniu wyroku śmierci na Socco i Vao-

zetti'm i prosi o ułaskawienie obu ska
zanych. Do Stowarzyszenia należy 
wielu więźniów z czasów absolutyzmu 
rosyjskiego, którzy za swe przekonania 
byli w swoim czasie skazani na karę 
śmierci i znosili męki przedśmiertne, 
oczekując wykonania wyroku, a więc 
tem goręcej apelują do uczuć ludzkości 
władz wolnej republiki".

SZCZEGÓŁY ODROCZENIA EGZEKUCJI SACCO I VANZETTIEG0

Decyzja gubernatora nadeszła do wię
zienia zupełnie niespodzianie i wywoła
ła wielką sensację.

W miarę jak zbliżała się ostatnia go
dzina nawet obrona utraciła wszelką 
nadzieję i zrezygnowała z dalszych kro
ków. Żona Sacco postanowiła w osta
teczności rzucić się do stóp gubernato
ra Fullera i prosić o sprawiedliwość ra
czej niż o łaskę. Jednakże dzielna ko
bieta, która przez siedm lat prowadziła 
kampanję o wolność swojego męża, w 
końcu załamała się, zemdlała i zamie
rzonych kroków o ułaskawienia nie po
prowadziła.

Skazani już było pożegnali się z przy
jaciółmi i personelem więziennym. Już 
ich nawet ostrzyżono, aby aparat elek
tryczny mógł być lepiej umocowany.

Sacco chodził niespokojnie -po celi, Van- 
zetti natomiast pisał listy, gdy nadeszła 
wiadomość z domu gubernatora. Dyrek
tor więzienia zakomunikował wiado
mość skazanych oraz prasie.

Powstały jednak wątpliwości, czy wia
domość telefoniczna nie była fikcją albo, 
żartem. Dyrektor więzienia odwołał 
pierwotną wiadomość. W licznych re
dakcjach amerykańskich nastąpił chaos. 
Specjalne dodatki zostały wstrzymane. 
Telefony pracowały bez przerwy.

Po męczącej godzinie niepokoju nade
szło urzędowe potwierdzenie aktu odro
czenia. Wśród więźniów zapanowała 
niesłychana radość. Tylko Sacco i Van- 
zetti nie brali udziału w powszechnej 
radości. Wyczerpani nerwowo zasnęli 
snem sprawiedliwych.

UTWORZENIE GABINETU K0ALICYJNYG0
W  GRECJI

Ateny, 17.8 (PAT). Gabinet został u- 
tworzony. Skład jego jest następujący: 
premjer i minister spraw wewnętrznych 
Zaimis, minister spraw zagranicznych 
Michalocopulos, minister finansów Ca- 
fandaris, minister komunikacji Mataxas, 
minister rolnictwa Papanastasiu, mini

ster wojny gen. Mazarakis, minister m* •, 
rynarki Merlopulos, minister oświaty 
Nicopudis, minister Gospodarstwa Na
rodowego Velentzas, minister sprawie- 
diiwości Tourkowassilis. W ©kład ga . , 
binetu wchodzą przedstawiciele wszyst
kich stronnictw z wyjątkiem populistów,

KANDYDACI NA PREZYDENTA STANÓW 
ZJEDNOCZONYCH

Nowy York, 17.8 (PAT). Prasa ame
rykańska już obecnie zaczyna szeroko 
omawiać sprawę kandydatur obu stron
nictw na stanowisko prezydenta. Kon
wencje narodowe obu partji, na których 
kandydaci zostaną wybrani, odbędą się 
w czerwcu 1928, same wybory zaś w li
stopadzie. Republikanie chcą raz jesa 
cze wysunąć Coolidgęa, uważając, że 
dobrobyt jaki panuje w kraju jest jego 
zasługą. Ze strony demokratów kandy

dować będzie albo gubernator stanu no
wojorskiego Smith, albo gubernator sta
nu Maryland, Ritchie, albo senator zo 
stanu Missuri, Reed, wszyscy trzej nie* 
zmiernie popularni. Wielkiemu przemy
słowi chodzi o utrzymanie wysokich ceł 
protekcyjnych, popieranych przez repu
blikanów. Natomiast w sferach rolni
czych kandydatura Coolidge’a nie jest 
zbyt popularna.

W OJSKA PÓŁNOCNE POD NANKINEM
ARMJA POŁUDNIOWA W ROZSYPCE

Pekin, 17 sierpnia. (AW.). Woj
aka półiuocae gen. Czamg-Tso-Liita 
wkroczyły do miasta Pukau, leżącego 
nad rzeką Żółtą (Jang Tse) naprze
ciw Nanjkimi i rozpoczęły bombar
dowanie tego miasta. Dowództwa 
angielskie zarządziło ewakłuację Namn 
kinu z obywaitisli anglelsikicih, których 
umieszczono na pokładzie angiel
skich okrętów wojennych. W Nan- 
k&ńe wybuchły rozruchy. Zdemo
ralizowanie odwrotem oddziały ammp

południowej uciekają w kierunku 
Szanghaju, gdizie rozpoczęto orgaoń- 
zować oddziały ochotnicze. W związ
ku z niepowodzeniami na frOnjcie, 
została przerwana komunikacja ko
lejowa nia lin|ji Narikin — Szanghaj. 
Dowództwo angielskie zarządziło 
również ochronę wojskową koncesji 
angielskiej w Szanghaju w obawie 
powtórzenia się niepokojów, jakie 
miały miejsce w tem mieście na wio-

WIEDZA TO POTĘGA, POTĘGA — TO WIEDZA 
ZAKŁADAJCIE WSZEDZ^E ODDZIAŁY T. U R .
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Z B L 1 Z K A  I ZD A L E K  A
U N IW E R S Y T E T  Z A K O PIA Ń SK I.
Wracam z Zakopattegjo, gtiizie na 

życzenie Związku Nauczycieli Szlkół 
Powszechnych miałem sześć odczy
tów o T idze Narodów. Sam już fakt 
organizowania podotraydh, taśk bar
dzo poważnych i specjalnych odczy

ńcie Wakacyjnymtów w Uniwersytecie 
świadczy jaknajlepietj o Związku, 
który z roku na rok rośnie we wpły
wy i autorytet i wysuwa się na czo
ło zapoczątkować kulturalnych kra
ju. Związek ten, liczący prawie 
czterdzieści tysięcy członków, tak 
mało czyni hałasu koło swych zapo
czątkować, tak mało korzysta z wiel
kich trąb reklamy, że ludzie w kraju 
zamało o nim wiedzą. Ześrodkował
on w swojem ręku olbrzymią działal- 

ydajeność pedagogiczną, wydaje pokaźną 
ilość czasopism dla nauczycieli, dla 
dzieci, zawodowych i  naukowych! 
Zbudował Sanatorium, najpiękniejsze 
tego rodzaju Sanatorjum w  Europie 
dzisiejszej, przedmiot podziwu i za
zdrości organizacji nauczycielskich 
w innyah oświeconych krajach! Na
zwiska Smulikowskich, Nowaków, 
Malickich przejdą do historji nietyl- 
ko rodziny nauczycielskiej, ale po- 
prostu do dziejów kultury polskiej.

Wykładałem w r. b. dla audyto- 
rjum nauczycielskiego o Lidze Naro
dów. Jestem pełen podziwu dla głę
bokiego zainteresowania, uwagi, pra
cowitości i wytrwałości audytorjum, 
w przeważnej ilości złożonego z mło
dych niewiast. Miałem takiego stra
sznego konkurenta jak Słońce! Świe
ciło w oczy słuchaczkom. Wołało na 
nie codziennie: patrzcie, Giewont
woła i Rysy i Morskie Oko i czeska 
strona! Ilekroć zibllzała się godzina, 
myślałem sobie: dziś będzie pewnie 
połowa słuchaczy. Gdzie tam! Słoć- 
ce nie uwiodło ani jednej. Mój su
chy, niepozorny, mało efektowny 
wykład wyszedł obronną ręką z po
jedynku z największym mocarzem 
świata, ze Słońcem. Raz jeden tyl
ko odwróciło się od nas, nieba pła
kały dzień cały. Pozatem świeciło 

■co dnia, rzucając snopy światła i ra
dości w znękane dusze ludzkie. Słu
chaczki były czułe na jego wdzięki 
i łaskawe uśmiechy. Jednak zosta
ły. Niechaj im dank za to będzie!

Najwięcej powodzenia miał wykład 
poświęcony sprawie nauczania po
koju w  szkole. Sprawa ta dziś na 
porząjdfcu dziennym wszystkich uni
wersytetów cywilizowanej Europy. 
Wszędzie ministerja, wbrew scepty
cyzmowi i niewierze biurokracji, a 
także samego nauczycielstwa, pracu
ją nad tem, jak tę sprawę wprowa
dzić do programu szkół — niższych, 
średnich i wyższych. Parlamenty 
Z abiegają o u ministrów, ministrowie 
u dyrektorów szkół, dyrektorowie 
u nauczycieli, nauczyciele u uczniów. 
Wszędzie na świeoie panuje dziś w 
tym kierunku ruch niemały. Zrozu
miano, że wychowanie pacyfistycz
ne zacząć należy nie od dyplomatów, 
zjeżdżających do Genewy, ale od 
dzieci. Są pedagogowie, sami prze-

CO SIĘ STAŁO Z GEN. ZAGÓRSKIM?
POWÓDŹ DOMYSŁÓW I PLOTEK

Poza komunikatem gabinetu ministra 
Spraw Wojskowych — przez szereg dni 
władze prowadzące śledztwo nie wyda
ły drugiego — o jego wynikach, wzglę
dnie przebiegu.

Stąd powódź plotek, hipotez i przy
puszczeń przybiera na sile. Sprawa gen. 
Zagórskiego jest nadal polem harców dla 
prawicowej prasy.

„Rzeczpospolita" wałkuje nadal stare 
swe tezy o zwolnieniu gen. Zagórskie
go bez podpisu wymaganych dokumen
tów, uważa że gen. Zagórski nie miał 
powodu, by nie zameldować się u marsz. 
Piłsudskiego, iż wreszcie niewinność je
go była „murowana" — więc nie było 
powodu do obawiania się skazującego 
wyroku sądu. „Rzeczpospolita" opowia
da o rewizji u 0 0 .  Palotynów na Czer- 
niakowie — o czem żaden inny dziennik 
nie donosi.

„Gazeta Poranna Warsz." jest dumna 
iż walczy „o prawo nieznikalności gene
rałów". Nie może się pogodzić z myślą, 
iż poza ewentualnością porwania gen. 
Zagórskiego — jest możliwe zniknięcie 
generała z własnej woli. W alka z tą 
, nieznikalnością" byłaby w tym wypad
ku walkę z wiatrakami. Na zestawianie 
sprawy gen. Zagórskiego z pobiciem po
sła Zdziechowskiego — jest jeszcze za- 
wcześnie!

Dla „Głosu Prawdy" sprawa jest jas
na: gen. Zagórski umknął. Umknął przed 
pasmem czekających go upokorzeń. Gdy 
by bowiem sąd karny uwolnił nawet 
gen. Zagórskiego od zarzutu nadużyć

przy dostawach — przegrany proces 
z „Głosem Prawdy" — w którym stwier
dzono, iż gen. Zagórski był denuncjan- 
tem legjonistów — wykreślił go moral
nie z listy oficerów armji polskiej. Są
dowi generalskiemu pozostało tylko po
twierdzić orzeczenie sądu. Był więc z 
góry przygotowany na ucieczkę i miał 
na nią dość czasu. Niewiadomo tylko: 
dokąd uciekł?

„Kurjer Czerwony" drukuje opowia
danie p. Gąsowskiego — fryzjera, który 
gen. Zagórskiego często golił, iż wi
dział generała na plaży „Poniatówce" 
w środę ubiegłą. Za to kelnerka baru 
„pod Herkulanum" widziała gen. Za
górskiego w sobotę 6 b. m. — w tymże 
barze. Robił nawet do niej oko! Tylko 
wąsy miał zgolone — podczas gdy p. 
Gąsowski widział go na plaży w cztery 
dni potem z wąsami „a la Wilhelpi II",

„Kurjer Czerwony" przyznaje, iż wia
domości te — to możliwe — objawy su- 
gestji — pocóż więc u licha poświęca im 
pół kolumny. Pismo to piętnuje „Rzecz
pospolitą" za owego człowieka z szra
mą na skroni, który miał podejmować 
bagaż generała z przechowalni. Sprawę 
taką ma pono właśnie major Wenda — 
adjutant marsz. Piłsudskiego.

„Kurjer Krakowski" ma też swoją sen
sację. Oto gen Zagórskiego widziano w 
sobotę 13 b. m. koło Grybowa. Przejeż
dżał autem, spał w chłopskiej chałupie, 
zapłacił 3 złote za nocleg.

Bajecznie ścisłe informacje ma ten 
„Kurjerek",

■M S

SKŁADAJCIE OFIARY NA FUNDUSZ IM. 
FELIKSA PERLĄ!

,bonam pacyfiści, którzy z głębokie
go przekonania służą sprawie poko
ju. Nawet w Niemczech, nawet w 
Prusiećh, gdzie naurazyciele protestu
ją przeciwko uprawianiu w szikole 
polityhi szowinizmu i nienawiści.

Polski Związek N, S. Powszech
nych nalezry do międzynarodowej or
ganizacji pacyfistów szkolnych i z 
głębokiego przekonania łączy patrjo- 
tyzm polski z pacyfizmem międzyna
rodowym, pragnąc chować dzieci, 
opiece nauczycieli powierzone na 
„wolnych obywateli wolnego pań
stwa".

Tydzień, spędzony w Zakopanem,
lufouważam jako bardzo produkcyjny. 

Wrażenia, które prelegent wynosi z 
obcowania ze światem młoido-n a uczy
cie! shim są wysoce orzefwiaące. 
Rodizi się i organizuje nowa potężna 
siła społeczna, która nie zna obojęt
ności i nudy. Która pragnie żyć i 
tworzyć, pragnie dusze ludzikie no
ną, zbożną napełnić treścią. Obo
wiązkiem Nauki jest dać w ręce tych 
dziesiątków tysięcy instrumenty, ja

kimi nadka rozporządza: treść i me
tody, Związek to doskonale zrozu
miał. I zamiast siedzieć w kawiarni 
i opowiadać sobie wzajem plotki po
lityczne, młoda nauczycielka czy 
młody nauczyciel zapisują do kaje
tów tę nową treść, którą życie na 
stu tworzy warsizrtatach, a których 
prelegenci z jak żywą radością do u- 
żytku polskiego nauczyciela znosimy. 
Za lat dziesięć ze szkoły polskiej 
wyjdzie nowy typ człowieka. Ina
czej będzie wyglądało nasze życie 
publiczne za lat piętnaście, dwadzie
ścia. Inaczej będizie ten młody a 
przyszły obywatel głosował. Inaczej 
będzie sejmikował a 'sejmował. Ina
czej będzie urzędował w  gminie i w 
powiecie, inaczej będzie rządził albo 
rząd kontrolował. Konstytucja na
bierze innej krwi. Będzie żyła nie 
w biMjotece, ale w  życiu. Dank 
Wam składam młodzi nauczyciele za 
tę chwilę Marzenia o przyszłem ży
ciu polskiem!

Henryk BezmaskL

MINISTROWI SPRAW WOJSKOWYCH 
PANU MARSZAŁKOWI J. PIŁSUDSKIEMU 

DO WIADOMOŚCI
W „Głosie Prawdy" Nr. 213 z dnia 

5 b. m. ukazała się następująca wiado
mość:

„Paryż, 4.8 — Szef polskiego lotnic
twa wojskowego pułkownik Rayski, ba
wi obecnie we Francji. Z okazji jego 
pobytu „L'Aerosport" z dn. 1 b m. 
przynosi jego fotografję .zaopatrzoną w 
następujący dopisek: „Jest to „As" nie
zaprzeczony. Podczas wojny światowe* 
pułkownik Rayski służył w lotnictwie 
francuskiem w randze porucznika-pilo- 
ta. Ten wielki szef liczy sobie dopiera 
37 lat. To jest „The right man on the 
right place".., Polska stosuje się do po
stępów".

Pułkownik Rayski uda się następnie 
samochodem, ofiarowanym mu przez fir
mę Lorraine-Dietrich z racji jego uda
nego raidu Paryż - Afryka Północna - 
Warszawa, do Ziirichu na konkurs pła- 
towców, w którym — jak wiadomo ■— 
wezmą udział 3 polskie samoloty".

Z notatki powyższej dowiadujemy 
następujących rzeczy: 1) że firma Lgl 
raine-Dietrich, dostarczająca silniki 1°*' 
nicze i ostatnie licercje (polskim zakł*' 
dom Skody) polskiemu lotnictwu W®* 
skowemu, ma bardzo dobrą pam i^1 
przypomniała sobie bowiem obecnieJj 
locie płk. Rayskiego, dokonanym Prt®; 
trzema laty; 2) że za ten właśnie 1° 
otrzymał płk. Rayski, szef lotnictw* 
polskiego, od firmy zain teresow ać 
skromny podarek — automobil; 
płatowce typu Brequet, wyprodulkoW*j 
ne we Francji i zaopatrzone w silu1* 
francuskie Lorraine - Dietrich, są „p01* 
skiemi samolotami1*.

A teraz jedno pytanie: dlaczego P ^‘ 
Rayski został nagrodzony dopiero wt** 
dy, gdy został szefem lotnictwa — os°" 
bą decydującą?!?

I jedna uwaga: poco ta szkodli^*
blaga o udziale w konkursie szwajcar* 
skim „polskich samolotów"?!?

ZJAZD BYŁYCH WIĘŹNIÓW IDEOWYCH 
Z OKRESU WALKI O NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI

W LATACH 1914-1921

W celu upamiętnienia X rocznicy wy
wiezienia Pierwszego Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego do Magdeburga o- 
raz upamiętnienia martyrologii żołnie
rzy Legjonów, P. O. W., Korpusów 
Wschodnich i wszelkich formacji, jak 1 
poszczególnych osób — więzionych i 
internowanych od wybuchu wojny świa
towej aż do zjednoczenia ziem polskich 
— za dążenie w myśl idei Komendanta 
do wywalczenia Niepodległości Ojczyz
ny, utworzył się w Warszawie pod prze
wodnictwem p. Generała Dywizji Kazi
mierza Sosnkowskiego Komitet organi
zacyjny zjazdu b. więźniów ideowych, 
który postanowił opublikować drukiem 
dzieje represji, stosowanych wobet> 
nich przez rządy państw okupacyjnych 
Zjazd ten odbędzie się w Warszawie 9 
listopada 1927 r. w rocznicę zwolnienia 
Marszałka Piłsudskiego z więzienia 
Magdeburskiego.

Komitet zwraca się do wszystkich 
więźniów ideowych z okresu lat 1914—- 
1921, aby zechcieli nadesłać swoje 
wspomnienia, pamiętniki, notatki oraz 
posiadane z tego okresu dokumenty, 
lyciny i fotograf je, które będą jnogły po
służyć jako materjał przy redagowaniu 
przez Komitet zamierzonej publikacji. 
Prócz nadsyłanych dokumentów, wspo
mnień, pamiętników, notatek i t. p. po- 
żądanem jest, a nawet koniecznem na
desłanie przez bezpośrednich uczestni
ków walk o niepodległość szczegóło
wych własnych danych personalnych 
według poniższego wzoru: 1) imię i na
zwisko oraz ewent, ówczesny pseudo
nim, 2) udział w pracy niepodległościo
wej (rodzaj organizacji), 3) data i miej

sce aresztowania, 4) bezpośrednia PrZX 
czyna aresztowania i opis osobisty^"V L J U U  u *  V V X W  • •  ~  ^ ‘

przejść do przybycia na miejsce więZ1** 
nia, 5) miejsca więzienia, czas pobył 
oraz data i sposób zwolnienia, 6) naz^1 
ska osób żyjących i zmarłych, które 
tymże więzieniu i w tym samym cza*1* 
zostały osadzone, 7) opis pobytu w 
zieniu z uwzględnieniem ważniejszy®® 
aktów, 8) nazwiska osób, które powy^* 
sze dane mogłyby uzupełnić, 9) obecńl 
adres, oraz zatrudnienie.

Powyższa ankieta, oraz nadesła®1® 
dokumentów, bądź wspomnień, notat®** 
czy fotografji i rysunków w wielkiej nU«' 
rze umożliwi Komitetowi opracowań1®. i
zamierzonej publikacji, dając możno®
ustalenia wszystkich nazwisk osób, ktń* 
re w powyższym okresie brały czyń®? 
udział w walce o Niepodległość Narodu 
Nazwiska te zostaną umieszczone w *  
wej publikacji.

M aterjały wyżej wymienione prosił®! 
przesyłać do dnia 1.XI r. b. na ręce trff* 
Dr. Lipińskiego W acława do biura B1'  
storycznego Gen. Insp. Sił Zbrojnych '*' 
Warszawa, Aleje Ujazdowskie 1, przf' 
czem zaznacza się, iż dokumenty, *** 
strzeżone przez właściciela, będą 
tychmiast mu odesłane po wykonani11 
odpisów.

Prezydjum Komitetu Organizacyjnej 
Zjazdu: Prezes: Gen. Dyw. Kazimief*
Sosnkowski; Wiceprezesi: Gen. Bryll
Gustaw Dreszer, Gen. Bryg. Dr. Roma® 
Górecki, Prezes Banku Gosp. Kraj’'

: Płk. Dr. Kołłątaj-Szrednioki. Członk®*
| wie: Dyr. Piotr Górecki, Por. Bolesła* 
I Kusiński, Dyr, Roman Pruszkowsk1* 
1 Red. Stanisław Targowski.
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Podczas lekcji muzyki w sąsiednim 
pokoju w niebogłosy krzyczało dzie
cko. Potem ktoś je uderzył i dziecko 
rozwrzeszczało się jeszcze głośniej.

— Wiecznie to samo, u djabła!
Nauczyciel rzucił w kąt zgasłego pa

pierosa i powiedział:
— No i czy może być w takich warun

kach mowa o jakiemś' kulturalnem ży
ciu? Patrzcie całe to mieszkanie nale
żało dawniej do mnie. A teraz spędzili 
tu obcych ludzi, i ma pan, co się dzieje. 
Trzebaby im wymyślać ile wlezie, a ja 
się patyczkuję, siedzę cicho.

— I źle pan robi, — odparł uczeń.
— Sam o tem wiem, Ale nie mogę 

inaczej .. Tamci korzystają z moich 
rzeczy, ze statków... Wszystko to iry
tuje mnie niesłychanie, a powiedzieć 
im o tem jest bardzo nieprzyjemnie. 
Mój przyjaciel, Wasil Nikiforowicz, któ- 
ry na początku rewolucji wstawił mi tu 
swoje meble, uciekł z żoną za granicę. 
Mnie także namawiał, żeby z nimi po
jechać, ale ja nie mogłem się zdecydo
wać. No i muszę mieszkać teraz w tym 
dzikim kraju, gdzie niema ani, prawa 
ani nic.

Ktoś zastukał do drzwi. Nauczyciel 
wyszedł do przedpokoju. Stała tam mło
da, elegancko ubrana, kobieta. Na twa
rzy jej malował się wyraz nieśmiałości.

— Czy pan jest Andrzej Andrzeje- 
wicz Suszkin? — zapytała.

— Tak, — odparł nauczyciel muzyki, 
mimowoli zatrzymując wzrok na jej 
twarzy. Ta delikatna, subtelna twarz

była jakby rozjaśniona wewnętrznym 
ogniem ogromnych, czarnych oczu.

— Przychodzę z polecenia Wasilja Ni
kiforowicza — rzekła młoda kobieta.

— Wasilja Nikiforowicza? Gdzież 
on jest? Przyjechał?

— Nie, nie przyjechał... ja tylko przy
jechałam.

— Przepraszam, ale kto pani jest?
— Jego żona... — odparła nie odrazu.
— Jego żona? Ależ on miał przecież

inną zonę.
— Ja  jestem jego drugą żoną.
— Ach, tak, drugą żoną... Jak  pani 

na imię?
— Wiera Siergejewna.
— Ale czegóż ja panią tutaj trzymam, 

to ze mnie gościnny gospodarz dopiero! 
Chodźmy do pokoju.

— Na dole czeka na mnie dorożkarz, 
któremu jestem winna pięćdziesiąt ko
piejek, — powiedziała zmieszana młoda 
kobieta, — zapomniałam torebki u zna
jomych. Miałam tam także list od W a
silja Nikiforowicza do pana.

— Pięćdziesiąt kopiejek! Bagatela 
cóż to za kolosalna suma! — zaśmiał się 
nauczyciel muzyki i pobiegł na dół, 
aby zapłacić dorożkę.

— Ledwie przyjechałam, a już nara
żam na wydatki,

— Doskonale pani robi, — mówił tym
czasem Andrej Andrejewicz, pomaga
jąc jej zdjąć okrycie i czując w stosunku 
do tej kobiety jakąś niezwykłą swobodę 
tak jakgdyby owe pięćdziesiąt kopiejek, 
zapłacone za nią uprawniały go niejako 
do tego przyjacielsko opiekuńczego 
tonu. — Widzi pani, jak się tu skrom
nie mieszka w jednym pokoju. Pewnie 
się to pani wydaje dziki?

Młoda kobiet niezdejmując kapelu
sza, weszła do pokoju i rozejrzała się.

 ------  Boże, jak ja sobie sam wymy

ślam że nie wyjechałem z tego przeklę
tego kraju. Ciągle się czekało, liczyło, 
że ich wszystkich djabli wezmą, a oni 
masz, jakoś wypłynęli — mówił gospo
darz, przypatrując się ładnej, młodej 
kobiecie. Jej modny kapelusz z czerwo- 
nem piórem, elegancki kostjum wiosen
ny, z którego kieszonki wyglądał różek 
niebieskiej jedwabnej chusteczki, wszy
tko to jakgdyby wniosło do jego samot
nego pokoju powiew wiosny.

— Niech sobie pani wyobrazi, że do
piero co mówiłem o Wasilim Nikiforo- 
wiczu, — mówił dalej z ożywieniem 
Andrzej Andrzejewicz, patrząc podnie
conym wzrokiem w oczy młodej kobiety. 
Czuł, że jako przyjaciel męża, może z nią 
mówić tonem dobrego znajomego, i je
dnocześnie szukać jej spojrzenia jako 
interesującej kobiety, która przyjechała 
tutaj sama.

Uczeń skończył lekcję i wyszedł. Gos
podarz wziął krzesło, postawił je na
przeciw przybyłej, która siadła na oto
manie i przypatrywał się jej przez chwi
lę z uśmiechem, jakby znali się już od 
Lardzo dawna, i spotkali naraz po dłu
giem niewidzeniu.

Ona także przyglądała mu się swoje- 
mi wielkiemi, poważnemi oczyma. I na
raz, jakby zdając sobie sprawę z prosto
ty i czystości duchowej swego rozmówcy 
i n < ’ierając do niego zaufania, uśmiech
nęła się do niego jakimś jasnym uśmie
chem.

— Pani jest jak promień z innego, pię. 
kniejszego życia. Przed chwilą byłem 
taki przybity, rozdrażniony, aż maraz 
zjawiła się tutaj pani i patrzy pani na 
mnie z prostym i miłym uśmiechem 
jakby była pani tu nie dalej jak wczo
raj. Ja  sam siebie nie poznaję: prze
cież ze mnie straszny dzikus a kobiet się 
boję poprostu panicznie. Siedzę samo

tny w swojej skorupie. Dosiedziałem 
tak do 40-tu lat.

— A mnie jest dziwnie... i tak jakoś 
ciepło przez to, że mnie pan tak mile 
przyjął — powiedziała Wiera Siergie- 
jewna patrząc na niego w zamyśleniu.— 
Doznałam tak wiele złego od ludzi. 
Przyzwyczaiłam się widzieć w nich tyl
ko albo niegodziwość albo interesow
ność.

— Tak, to praw da, teraz spotyka się 
tak  wiele egoizmu, wyrachowania i o- 
bojętności. Może dlatego, że życie jest 
takie ciężkie. Nie pozostało już ani 
śladu z dawnej beztroski, romantyzmu, 
radości życia. W ydaje się czasem, że 
pozostaliśmy już tylko my, którzy prze
chowujemy dawne tradycje. I to zresztą, 
wziąć choćby mnie naprzykład, czyż mo
głem przypuszczać kiedykolwiek że ja, 
muzyk - kompozytor, będę zmuszony 
handlować meblami, żyć w ciągłej oba
wie że przekroczę mój budżet? My in
teligenci, byliśmy niegdyś wszyscy nie
praktyczni rom antycy, wiecznie rozm a
rzeni, zakochani...

— M nie się zdaje, że pan i teraz jest 
taki, — pow iedziała z pew ną serdecz
nością w głosie młoda kobieta.

— Jeżeli tak, to chwała Bogu. P raw 
da, że ja niew iele się zmieniłem. Ale 
r.aogół przyznać trzeba, że nasza inteli
gencja bardzo zniżyła lotu: wszyscy ci, 
k tórzy dawniej słyszeć naw et nie chcieli 
o zgodzie, stali się teraz jacyś strachliwi, 
ulegli... nie, to  nie jest ładne. Ale, 
Boże drogi, jak ja się cieszę z pani przyj
ścia, tak  jakbym czekał na panią! — 
rzek ł Andrzej Andrzejewicz, przyciska
jąc ręce do piersi, odchylony na oparcie 
krzesła, patrząc zdziwionemi i rados- 
nemi oczyma na młodą kobietę.

— A  dla mnie jest to  podwójna nie-

z wielki®1spodzianka, jechałam  tu  
strachem...

— Dlaczego?
Zmieszała się.
...To takie straszne znaleźć się sai®e  ̂

wśród obcych. Nigdy nie zapoffl®* 
przyw itania pana. Je s t w tem  jak1’ 
symbol: myślałam że jestem tu  zupeł®1® 
sama, a okazało się... Niechże mi P®* 
opowie o swojem życiu, — zapyta** 
jakby chcąc zmienić tem at rozmoWT’ 
która  ją zbytnio wzruszała.

— Moje życie. A ot, żyje się jako l  
Człowiek sam otny daje sobie jeszcze f*' 
dę. Praw da, że trzeba sobie wielu r*®' 
czy odmawiać. Moje kompozytorst^® 
nic mi nie daje, lekcjam i zarabiam  I** 
dnak całkiem  przyzwoicie. Ale czet®* 
pani nie zdejmuie kapelusza? Pro*** 
zdjąć prędko!

W iera Siergiejewna posłusznie zdfv* 
kapelusz i zbliżyła się do lustra. Pop1'®' 
wiła sobie w łosy prostym  ruchem  jakh! 
t. siebie w domu.

Ta p rosto ta  niemal go wzruszyła.
— Ja k a  tu  jest jednakże swoboda 'f  

porównaniu z zagranicą, — powiedz*®*^ 
zakładając we włosy z boku szyldkf® 
tow y grzebyk, — tam jest tak  wiele ° ' 
błudy, hipokryzji. Tam przyjście , 
m ieszkania obcego mężczyzny rów na *** 
niemal zbrodni. .

 Tak, pod tym względem u ®a
panuje teraz bardzo w ielka proste^*'
Zaraz tu  sabie urządzim y bal. Czaj®1 
postawim y na maszyncę, filiżanki — * 
stole. Przypomnimy sobie kocha®** 
beztroską, studencką młodość, ki®®7 
życie wydaw ało się lekkie, cudo^®*1 
głowa pełna była rom antycznych P1® 
nów.

(D. c. n.)<
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Co s ły ch ać  n a  M e c ie ?
k r o n ik a  t e l e g r a f ic z n a

LOT: LONDYN — CAPETOWN.
Lotnik brytyjski, porucznik Ben- 

f*ey z eskadry lotniczej południowo
afrykańskiej, postanowił podjąć w 
przyszłym tygodniu podróż pow ietrz
ny z Londynu do Capetown w Połud
niowej Afryce. Długość lotu wyno
si około 13,000 kilometrów. Bentley 
Postanowił odbyć tę podróż na sa
molocie angielskim typu małego 
..Dehavilland Moth", zaopatrzonym 
w drwa silniki m arki „Cirrus". Jest 
to  pierwszy wypa'defc, w  którym  lot
nik decyduje się na tak olbrzymią 
Podróż przy użyciu małego samolo
tu i bez pomocnika. Bentley w yru
szy najprawdopodobniej we w torek 
i skieruje się przez M altę i Trypolis. 
Stamtąd lotnik skieruje się na 
wschód, na lituję Nilu, lecąc ku  po
łudniowi tym samym szlakiem, co je- 
<*o poprzednik, Alan Cobham.

GEN. ŻYMIERSKI PRZED SĄDEM
33-CI DZIEŃ ROZPRAWY

W  dniu w czorajszym  zeznaw ali św iad
kow ie, w ezw ani w sk u tek  końcow ych 
w niosków  p roku ra to ra .

OSTATNI ŚWIADKOWIE.

Św. Chenikowski, doradca  techniczny 
X departam en tu , n a leża ł w sw oim  c z a 
sie z pu łk . T uliszkow skim  do komisji 
kontro lu jcej fab ryk i „T an k " i Z ieliń
skiego. P łk . T uliszkow ski p rzek o n y 
w ał św iadka do Zielińskiego i ośw iad
czył, że kw estja  zam ów ienia jest zgóry 
przesądzona, t. zn. że Z ieliński w  k a ż 
dym  raz ie  o trzym a zam ów ienie.

Św. Zajączkowski, dyr. B anku  Zjedn. 
Koop., w yjaśniał głów nie stosunki m a- 
te rja lne  pos. P op iela  i „G łosu C odzien
nego".

WIELKIE POŻARY LASÓW 
WE FRANCJI.

Na południowem wybrzeżu F ran
cji w  .dalszym ciągu szerzą się w za
straszających rozmiarach pożary la 
sów. Onegdaj wybuchł groźny po- 
fcaar lasów na Korsyce, k tóry  strawił 
znaczną ilość prywatnych majątków 
ziemskich i jak dotąd nie został o- 
panowany.

„OWIECZKI" SĄ  W ŁASNOŚCIĄ POS. 
PO PIELA

TRZĘSIENIE ZIEMI 
W TURKIESTANIE.

W Turkiestanie trw ają w dalszym 
ciągu katastrofalne trzęsienia ziemi. 
W miejscowości Namangan 1500 do- 
mów zostało zburzoneyh, a 3500 — 
uszkodzonych,
NAPAD NA KONSULAT SOWIECKI 

W BOULOGNE.

G dy św iadek  rozm aw iał z Saksonei*. 
o trudnościach  p ła tn iczych  firmy, Sak- 
son pow iedzia ł w  rozdrażn ien iu : Już
dawno radziłem Popielowi, aby sprzedał 
Owieczki, ale on się  upiera".

INTERESY POSŁA POPIELA.

Cziłonelk k o lo n ji  ro s y js k ie j w  B a u 
le  (F ra n c ja )  d o k o n a ł  z a m a c h u  

n a  m ie js c o w y  k o n s u la t  s o w ie c k i 
p r z e z  o b rz u c e n ie  o k ie n  k o n s u la tu  
fla szk am i' i k a m ie n ia m i i w y b ic ie  
w s z y s tk ic h  sz y b . A re s z to w a n y  o- 
św ia d c z y ł,  iż  c z y n u  sw e g o  d o k o n a ł  
z  z e m s ty  z a  a r e s z to w a n ie  jeg o  ż o n y  
w  R o sji.

INWESTYCJE TRAMWAJOWE 
W WARSZAWIE W R. 1928/29

W brew  zeznaniom  pos. Popiela, św ia
dek  tw ierdzi, że P opiel by ł udziałow 
cem  „P ro tek ty " , a w  n ieobecności Sak- 
sona, podpisyw ał n aw et w eksle „P ro 
te k ty "  d la  zdyskon tow an ia ich w  B an
ku Polskim . Pos. P opiel o trzym ał od 
B anku Zjedn. Koop. 1000 zł. n a  koszta 
podróży  do P aryża .

DRUKARNIA „ARS" OTRZYMYWA
ŁA POŚREDNIO PIENIĄDZE OD 

M. S. WOJSK.
N a p y tan ia  p ro k u ra to ra , św. Zającz

kow ski zeznaje dalej, że w  sierpniu  
1924 r. B ank Zjedn. Koop- był w  cięż- 
k iem  położeniu  i dopiero fundusze „Pro
te k ty "  (k tó re  w p łynęły  od M. S. W ojsk.) 
sy tuację popraw iły . B ank Zjedn. Koop. 
g w aran tow ał regu lacji długów d rukarn i 
„A rs za linotypy, a  poniew aż „A rs 
nie m iała pok rycia , Bank musiał zapła
cić za linotypy drukarni „Ars", kupio
ne dla „G łosu Codziennego"... D opiero  
po dłuższym  czasie zw rócono B ankow i 
część kosztów .

O GEN. ŻYMIERSKIM W  PARYŻU.
P rzew odniczący  odczytuje zeznania 

mjr. Tesslara, k tó ry  określa gen. Żym. 
jako w ysoce am bitnego, gw ałtow nego 
i lekkom yślnego. G en. Żym ierski żył w 
P a ry żu  skrom nie, ale pożyczał czasem  
od św iadka d robne sumy. S tosunki Or- 
łow ej z gen. Żymierskim z czasem  po
gorszyły  się, a O rłow a uskarżała  się 
naw et, że gen . żym . w yzyskuje ją. P od 
czas p o b y tu  w  P a r y ż u ,  gen. Żym ierski 
ko rzysta ł często  z sam ochodu jakiegoś 
przem ysłow ca francuskiego.

Osk. gen. Żymierski zaprzecza stano* 
wczo, jakoby  m iał w Paryżu do dyspo
zycji jakiś sam ochód.

Po zeznaniach sek re tarz  sądu odczy. 
tyw ał w  dalszym  ciągu dokum enty. 
Czytanie to  skończy się najpraw dopo* 
dobniej jutro, poczem  nas tąp ią  o s ta te 
czne przem ów ienia p roku ra to ra  płk, 
R um ińskiego i obrońcy adw. Szurleja.

D alszy ciąg dzisiaj o 9-ej rano.
H. 0.

D yrekcja tram w ajów  m iejskich p rze 
dłoży ła kom isji budżetow ej m ag istra tu  
swój budże t inw estycyjny n a  r. 1928/29 
n a  ogólną sumę przeszło  10 miljonów zł. 
B udżet ten , po ro zp a trzen iu  przez m a
g istra t, w ym agać jeszcze będzie ap ro 
b a ty  ra d y  m iejskiej.

N ajw ażniejszą pozycję około 6 m il
jonów zł. stanow ią w ydatk i na budow le 
i zakup  placów , a  m ianow icie: na bu 
dowę dom ów  m ieszkalnych d la  p raco w 
ników  tram w ajow ych —  500.000 zł., na 
budow ę 2 ochron  dla dzieci p raco w n i
ków  w M okotow ie i n a  P rad ze— 200.000 
zł., ukończenie dom u m ieszkalnego 
przy szkole tram w ajow ej n a  W oli —
200.000 zł., rozpoczęcie budow y now ej 
rem izy  w  R akow cu —  800.000 zł., ro z 
poczęcie budow y w arsz ta tó w  linjowych 
-— 800 tysięcy zł. etc.

N astępn ie n a  rozszerzen ie e lek trow ni 
budżet ten  przew iduje 500 tysięcy  zł., 
ty leż  n a  pow iększenie ta b o ru  oraz
1.400.000 zł. na rozszerzen ie sieci o raz 
ułożenie now ych to rów  n a  p rzestrzen i 
8 kilom etrów . M iędzy in. p ro jek tow ane 
jest p rzed łużen ie  to ru  tram w ajow ego z 
ul. Leszno na ul. G órczew ską aż do g ra
nic W ielkiej W arszaw y n a  p rzestrzen i 5 
kim., p rzed łużen ie to ru  p rzez  ul. M ły
n arsk ą  do cm en tarza  Ew angielickiego na 
p rzestrzen i 1 kim., p rzed łużen ie  to ru  
przez T argów ek  aż do w iaduk tu  o raz do 
B rudzieńskiego p rzez  ul. Św. W incen te
go na tak ie j sam ej odległości.

SPROSTOWANIE
Do artykułu p. t. „W zatrutej atmosfe

rze" w numerze wczorajszym wkradły się 
błędy drukarskie:

1) W drugiej szpalcie, piąty wiersz od 
dołu powinno być: czemu np. władze nie 
rozpiszą nagrody za odnalezienie Zagór
skiego...

2) W trzeciej szpalcie, drugi wiersz od 
góry powinno być: Co do nas, to stwierdza
my, że od początku zajęliśmy stanowisko 
neutralne i rzeczowe.

3) W tejże szpalcie, czwarty wiersz od 
dołu powinno być: ...a nie dziennikarstwo 
prawicowe i sanacyjne,...

KRONIKA POLITYCZNA PRZEGLĄD PRASY

CK
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ZGON W OJEW ODY KIELECKIEGO 
IGNACEGO M ANTEUFFLA.

W  dniu  w czorajszym  zm arł nagle nad 
ranem  w ojew oda k ie leck i Ignacy Man- 
teuifel. Z m arły  w kw ietn iu  1918 r. w stą 
p ił w  ch a ra k te rz e  re fe re n ta  do m ini- 
ste rjum  zdrow ia publicznego. N astępn ie  
objął re fe ra t p raw n y  w  sekcji ochrony  
p rac y  m inisterjum  p racy  i op iek i społecz
nej w  c h a rak te rz e  rad c y  praw nego.

W  czerw cu 1919 r. M anteuffel p rze
chodzi do m inisterjum  spraw  w ew nętrz- 
nycr, zaś w lu tym  1920 r. do w ojew ództ
w a w arszaw skiego, gdzie pełn i obow iąz
ki n acze ln ik a  w ydziału adm inistracji 
zaś od  24 lu tego 1920 r. obow iązki n a 
czeln ika w ydziału  personalnego  i w ice
w ojew ody w arszaw skiego.

W  1924 ro k u  29 m aja m ianow any zo
s ta ł w ojew odą kieleckim .

Z KOMISJI ANKIETOWEJ.
Podkom isja spożyw cza Komisji A n k ie 

tow ej do b ad a n ia  kosztów  produkcji 
p rzep row adz iła  b ad an ia  rzeźni w K rak o 
w ie, o raz b ad an ie  m łynów  w K aliskiem .

P odkom isja energetyczna ukończy w 
bieżącym  tygodniu  badan ie  kopalń  na 
G órnym  Ś ląsku; w  przyszłym  zaś tygod
niu  —  przejdzie do b ad ań  n a  te ren ie  
Z agłębia D ąbrow skiego .

NORM ALIZACJA PRZEMIAŁU.
Do „D ziennika U staw " p rzesłane zo

sta ło  ro zp o rząd zen ie  w spraw ie ograni
czenia p rzem iału  m ąk i żytniej. P rzem iał 
zosta ł określony  n a  65%.

KOM ISJA DZIESIĘCIU.
Posiedzenie kom isji dziesięciu, pow o

łanej do sp raw y  regulacji ob ro tu  cu
krem , odbędzie się w dn. 25 i 26 s ie rp 
nia. B ędą to  o sta tn ie  już posiedzenia 
kom isji dziesięciu.

P rzedstaw ic ie le  p lan ta to ró w  b u rac za
nych dom agają się tym czasem  podw yżki 
cen za b u rak i cukrow e, m otyw ując sw o
je stanow isko  tem , że ceny  w szelkich  
innych ziem iopłodów  poszły  znacznie 
w górę.

ZAPRZECZENIE POSELSTW A ŁO
TEWSKIEGO.

K ilka gazet polskich p rzedrukow ało  
te leg ram y z Rygi z dnia 13 b. m., w e
dług k tórego  p. Celens, ło tew sk i m ini
ste r S praw  Z agranicznych z jednej s tro 
ny i delegaci Z. S. R. R. z drugiej m ieli 
podpisać ło tew sko  - sow iecki p a k t o 
n ieagresji. Poselstw o ło tew sk ie  jest upo
ważnione do kategorycznego zaprze
czenia powyższej, wszelkich podstaw  
pozbawionej informacji.

OFERTA BUDOWLANA 
CHAPMANA

OWIECZKI POS. POPIELA Z CZASU NALEŻENIA DO WŁADZ 
NACZELNYCH BANKU ZJEDN. KOOPERATYW, PROTEGUJĄCE

GO „PROTEKTĘ"

„K or. W arsz." donosi:
W edług  zebranych  przez nas źród ło 

w ych inform acji o ferta  C hapm ana w 
spraw ie pożyczki inw estycyjnej d la  M. 
St. W arszaw y należy  od o fert pow aż
nych. W  chwili obecnej pom iędzy M a
g istra tem  M. S t. W arszaw y a C hapm a
nem  toczy się korespondencja  w spraw ie 
jego propozycji. P rzez  M agistra t p rzy 
gotow yw ane są m a te rja ły  do ew en tua l
nych  w stępnych  rokow ań . W edług 
w szelkiego p raw dopodob ieństw a w 
zw iązku z p ro jek tam i pożyczki, C hap
m an p rzybędzie  osobiście do W a rsza
wy, celem  p rzep ro w ad zen ia  bezp o śred 
n ich  rozm ów . Zaznaczyć należy, że o- 
fe rta  C hapm ana n ie jest bynajm niej je
dyną, jaką o trzym ał M agistra t M . St. 
W arszaw y. W szystkie o ferty  p oddaw a
ne są szczegółow em u rozw ażaniu .

Gen. Zagórski. Liga Narodów. Niemcy. 
Rosja. „Program".

„Kurjer Poranny", zastanaw ia jąc  się 
nad  sp raw ą zag in ięcia gen. Zagórskiego, 
w y raża  zdanie, że uk rycie  czy um ożli
w ienie ucieczki generałow i jest hasłem  
czynników , rozc iąga jących  z zew nątrz 
jakąś u k ry tą  k o n tro lę  nad  naszem  p ań 
stw em  i obaw ia jących  się, aby proces 
g enera ła  ńie o św ie tlił ich roli.

„Epoka" om aw ia in cy d en t sen. Jou- 
venela , k tó ry  zrzek ł się udziału  w n a d 
chodzącej sesji R ad y  Ligi N arodów  z 
ram ien ia  R ząd u  francusk iego , z B rian- 
dem . Pism o dochodzi do w niosku, że 
n ieporozum ienie m iędzy  obu politykam i 
pow stało  na tle  w adliw ej p ro ced u ry  
p rac  Ligi, pośw ięcającej zby t dużo m iej
sca spraw om  drugorzędnym . Pogląd ty l
ko częściow o słuszny. P rzyczyna sporu  
tkw i głębiej: w  sam ej o rganizacji Ligi, jej 
s ta tuc ie  i sk ładzie. S k arg i francusk ie  są 
słuszne, nie w skazu ją  one jednak  drogi 
w yjścia i d la tego  p o stę p ek  jego jest ty l
ko dem onstracją .

„Rzeczpospolita" i „W arszawianka" 
p iszą o n iebezp ieczeństw ie niem ieckim . 
P ierw sza z tych  gazet p isze o stron ie  
polityczno - m ilitarnej, obszern ie  o św ie t
lonej już w osta tn ich  dn iach  na tle  re - 
w elacyj czasopism a n iem ieckiego  „M en- 
schheit". D rugie pismo przynosi c iek aw 
sze rzeczy  o technicznej ofensyw ie N ie
m iec, o ich doskonałej organizacji k re 
dy tów  obcych p rzy  pom ocy niem ieckich  
banków  pryw atnych  zagran icą (dzięki 
tej organizacji państw a obce są za in te 
resow ane w dobrobycie N iem iec), o ich 
m onopolizow aniu p a ten tó w  na w ynalaz
ki n a  E uropę środkow ą i P o lskę (dzięki 
tem u  przem ysł polski, chcąc uży tkow ać 
te  w ynalazki, m usiałby  uzależnić się ca ł
kow icie od Niemców).

„Nasz Przegląd" w yrzuca w ładzom  
sow ieckim  ich now y alarm  w ojenny, ich 
„uchw ałę" o n ieuniknionej w ojnie na 
esta tn iem  posiedzeniu  C. K. W. P artji' 
K om unistycznej i k o m en tarz  R ykow a 
do tej uchw ały . G aze ta  podkreśla , że 
w łaśnie podobne uchw ały  i m ow y w y
w ołać m egą n iebezpieczeństw o w ojen
n a  d la  Rosji i że alarm y  m oskiew skie 
zrodzone są z chorobliw ej manji ..p re
stiżow ej" w ładców  K rem linu.

„Polska Zbrojna" o d k ry ła  oryginalny 
program  R ządu. C zytam y o to : „Z d ro w i 
opinja pub liczna nie p rag n ie  sensacji. 
O rjen tu jąc  się in stynk tow n ie  w  życiu, 
w yczuw a, iż państw o  osadza się c o ra i 
m ocniej, zb iera  re z u lta ty  sw ych p o sie 
wów, eksp loa tu je  rac jonaln ie  sw e bo 
gactw a, rozw ija się i bogaci. O to  p ro 
gram  (!). T en  program  jednak  w ym aga 
spokoju i system atycznej codziennej 
p racy , k tó re j byle czem  m ącić nic w ol
no".

Istn ie je  w ięc w  Polsce zd row a opinja 
publiczna i państw o , k tó re  rozw ija się i 
bogaci. O boje doskonale  porozum iew a
ją się ze sobą i jest im zupełn ie dobrze. 
I to  jest program .

O m iljonach ludzi, u trzym ujących 
państw o sw ą p racą , a c ierp iących  głód, 
o opinji publicznej, k tó ra  chc ia łaby  być 
zdrow a, a n ie  m oże —  au to r  a rty k u łu  
n ic nie w ie. J e s t  on m oże dobrym  m a te 
m atykiem , bo  zdaje się znać n a  fikcjach, 
ale jest napew no kiepskim  poili tykiem .

B.

R obotnicy pop iera jc ie  
sw o je  pism o

MlECZySŁAW SZCZUKA
(W sp o m n ien ie  pośmiertne)
Z m arły trag iczn ie p rzed  k ilkom a dnia- 

n: podczas zstępow ania  z O rlej P erci 
M ieczysław  Szczuka odgryw ał w w a r
szaw skim  św iecie arty stycznym  ro lę  
w ybitną  _  zarów no dzięki odrębności 
g łoszonych p rzez siebie haseł, jak dzię. 
ki sile, tem peram entow i, 
je głosił.

pasji, z jaką

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można prze
czytać w Czytelni Pism Tow. Uniwersytetu 
Robotniczego, Al. Jerozolimskie 6/4 wszyst
kie dzienniki, pisma ilustrowane, sportowe, 
literackie, polityczno - społeczne, humory
styczne, ekonomiczne, zawodowe i t. d. ra
zem około 160 czasopism — codziennie od 
7 — 9 wiecz. Czytelnia posiada również pi- 
snta BoUkio -  Ameryki i innych krajów.

W ychow anek w arszaw sk ie j Szkoły 
k P ięknych  w osta tn ich  la tach  woj 

ny  i pierw szych la tach  n iepodległości, 
S zczuka rych ło  obrzydza sobie k ie runek  
na tu rah sty czn o  - im presjonistyczny, p a 
nujący w ów czas w tej uczelni, i z w ła 
ściw ą sobie nam iętnością  i krańcow oś- 
cią p rze rzuca  się na b iegun p rzeciw le
gły, sta je się jednym  z p ierw szych  u nas 
w yznaw ców  i p ionierów  sztuki bez 
przedm iotow ej —  „konstruk tyw izm u"

Na p o cz ą tk u  r. 1924 Szczuka w raz z 
le r e s ą  Ż arnow erów ną, H enrykiem  S ta 
żew skim , W ładysław em  S trzem ińskim  i 
k ilkom a innym i tw orzy  grupę a rty stó w  
p lastyków  „B lok". 15 m arca 1924 ro k u  
w m agazynie autom obilów  firm y Lau- 
r in  i K lem ent n a  M azow ieckiej zosta ła  
o tw a rta  p ierw sza w ystaw a now ej grupy, 
zaś jednocześnie w pierw szym  num erze 
czasopism a „B lok" ogłosili zrzeszen i w 
nej „kubiści, suprem a tyści i k o nstruk -

tyw iści1 swój m anifest arty styczny . W y
stępow ali w  nim przec iw ko  w ybu ja łe
m u indyw idualizm ow i i sub iek tyw izm o
wi epoki poprzedzającej (m odernizm u); 
rzucali hasło tw órczości ko llek tyw nej; 
naw oływ ali do zastąp ien ia  .inspiracji", 
„n a tch n ien ia”, p rzypadkow ego ek sp ery 
m en tow an ia  przez św iadom y w ysiłek  
in te lek tu a ln y , m etodyczną p racę , dy
scyplinę; głosili p iękno  p rzedm io tów  u- 
ży tkow ych, doskonale dostosow anych  
do swego celu; w ielbili m aszynę jako i- 
d ea ł logiki, precyzji, m aksym alnej eko- 
nom ji; dom agali się pow iązan ia  p la sty 
ki z życiem  prak tycznem , z techn iką , z 
przem ysłem . C złonkow ie „B loku" ro z 
chodzili się w swych poglądach  na sp ra
w y poszczególne, w szystk ich  jednak łą 
czyło razem  „hasło bezw zględnej kon 
strukcji".

W ystaw a i pismo ok aza ły  się kijem, 
w etkn iętym  w m row isko. Zaw rzało. 
R ozpoczęła się dzika n ie k u ltu ra ln a  n a 
g an k a  na „Blok". P ionierom  now ej p la 
s tyk i wym yślano od „żydów " i „bolsze
w ików ". Je d en  z k ry ty k ó w  p isał w  „T y
godniku Ilustrow anym ", że m ają oni 
„narośle  na m ózgach". Ludzie skąd inąd  
pow ażni, lum inarze sz tu k i i lite ra tu ry  
prześcigali się w bezm yślnych napaściach 
n a  now ą grupę. C złonkow ie „B loku1 
m usieli z pow odu sw ych p rzekonań  a r 
tystycznych  znosić w szelk iego  rodzaju  
p rzyk rości, obelgi, szykany.

T rz eb a  było dopiero  tak ie j siły cha
ra k te ru , jaką m ieli Szczuka i jego naj
b liżsi w spółpracow nicy, żeby w w arun
k ach  najcięższych i w alcząc z podobnym  
cporem  w ydaw ać w  dalszym  ciągu cza
sopismo „B lok". Do kw ietn ia  1925 roku  
w-yszło 10 num erów  „Bloku , św iadcząc
0 udziale Polski w ruchu, jaki na Zacho
dzie rep rezen tow ało  np. czasopism o 
„L‘Esprdt N ouveau" (Nowy Duch). O- 
s ta tn i num er „B loku", będący  zarazem  
katalog iem  M iędzynarodow ej W ystaw y 
A rc h ite k tu ry  N ow oczesnej, u k azał się w 
m arcu  1926 r.

Jak k o lw iek  będziem y się zapatryw ali 
r.a p ropagow aną p rzez  Szczukę i jego to 
w arzyszów  sztukę, m usim y przyznać 
.B lokow i" w ielką zasługę ku ltu ra lną . 
Ludzie, k tó rzy  w naszym  rolniczym , 
słabo uprzem ysłow ionym  k ra ju  p ierw si 
poczęli m ów ić o p iękn ie  m aszyny; lu 
dzie, k tó rzy  u nas, gdzie ty le  się zdaje 
na „na tchn ien ie" i gdzie niem al w szy
stko  się im prow izuje, zaczęli podnosić 
doniosłość woli, dyscypliny, m etodycz
nej p racy  jako czynnika tw órczego, za 
służyli n a  naszą  w dzięczność, n aw e t 
gdyby w szystk ie p o zo sta łe  ich teo rje
1 dzieła by ły  bez w artośc i.

Na p o czą tk u  r. 1925 w  za in te re so w a
niach p lastycznych  S zczuki zachodzi 
ciekaw a zm iana. D otychczas kom pono
w ał on m alow id ła i  fo tom on taże  (kom - 

. pozycje z postaci, pow ycinanych  z fo to 

grafii), p racow ał nad  stw orzeniem  filmu 
abstrakcyjnego . O becn ie poczynają go 
pochłan iać zagadnien ia urban istyczne 
(zagadnienia zw iązane z życiem  w ielko- 
miejskiem) —  sp raw y  rozp lanow an ia  i 
budow y w ielk ich  m iast, regu lacji ruchu  
ulicznego i t. p. P ro jek tu je  w ille d la  jed-j 
nej rodziny, w ielk ie dom y m ieszkalne, 
całe dzićlnice. W ierzy  m ocno w  to, że 
w m iastach  lep iej zbudow anych ludzie 
będą szczęśliw si i —  lepsi.

W  jednym  ze sw ych a rtyku łów  w 
„B loku", usiłu jąc w yjaśnić n iepo rozu 
m ienia m iędzy publicznością a  tw órcam i 
now ej sztuki, Szczuka stw ierdzał, iż 
n iechęć publiczności do now ej sz tuki 
w ypływ a, m iędzy innem i, z tego, że 
„człow iek w spółczesny, dzięk i rozw ojo
wi m iast, jest o derw any  od n a tu ry , w ięc 
żyw iołowo tęsk n i do n ie j i m ylnie są 
dzi, że sz tu k a  m oże m u  n a tu rę  z a s tą 
p ić". S zczuka w  sw em  życiu  w łasnem  
p o trafił w zorow o rozg ran iczyć  te  dw ie 
rzeczy . N ie p o trze b o w a ł szukać w sz tu 
ce su ro g atu  w rażeń , jak ie  daje n a tu ra , 
pon iew aż um iał z n a tu rą  obcow ać b e z 
pośredn io . K ocha ł n a tu rę , zw łaszcza gó 
ry . B ył jednym  z najbardzie j zapalonych  
i n ieu s traszo n y ch  ta te rn ik ó w . W  górach, 
jak w  sz tuce , szukał d róg now ych  i n ie 
bezp iecznych . N a jednej z n ich  sp o tk a ła  
go p rzedw cześn ie  śm ierć.

j Mieczysław Wallis.
V  ~    *

* Ki  . i 1 "j .
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Z WĘDRÓWKI WAKACYJNEJ
BREGENZ — KONSTANCJA. SZAFUZA, — WODOSPAD RENU. 

ZURYCH. — RAPERSWILL

Jezioro Bodeńskie jest największe z 
jezior szwajcarskich. W zdłuż brzegów 
śliczne wille toną w zieleni ogrodów, to 
tu, to tam wznosi się strzelista wieża 
kościoła z nieodzownym okiem zegara, 
to znów rysuje się na tle n ieba potężna 
baszta zameczku obronnego, których 

• tak wiele jeszcze pozostało ukrytych 
wśród gór. 4 godziny płyniem y od Bre- 
genzu do Konstancji. Co kilkanaście mi
nut gtatek nasz zawija do lilipucich ory
ginalnych portów, wyrzuca część publi
czności, zabiera nową. Cały pokład trze . 
ciej klasy zajęty jest przez podróżnych; 
większość wycieczkowiczów stanowią 
Niemcy, A ustrjacy i Szwajcarzy. Sły
chać jedynie niem iecką mowę.

Konstancja — m alutkie m iasteczko o 
30 tys. mieszkańców, z ka ted rą  z w ieku 
XI. W ąziutkie kręcone uliczki, zabaw•• 
ne kam ienice o 2 oknach. W szędzie moc 
kwiatów, na ulicach idealna czystość.

I w tern m alutkiem  m iasteczku, w ięk
szość budynków pochodzi z XIV wieku, 
w drugorzędnym hotelu znajdujemy 
kom fort o jakim nie możemy marzyć w,

. największych hotelach naszych letnisk.
Rano wyjeżdżamy do Szafuzy.
W wagonie znów spotyka nas owa 

serdeczna opieka, k tó rą  otacza się cu
dzoziemców. W idząc nasz Bedeker ł 
słysząc obcą mowę, konduktor zbliża 
się do nas i prosi, byśmy się przesiedli 
na lewą stronę wagonu, bo z tych okien 
będzie ładniejszy widok na jezioro.

Szafuza przypom ina charakterem  
Konstancję. Ten sam styl średniowie
czny. S tarożytny klasztor, odwieczna 
katedra, „dom rycersk i” cały zdobny 
freskami, kam ieniczki dwu a naw et je- 
dnookienne, starodaw ne w odotryski, 
zdobne w dziwaczne rzeźby, a tuż obok 
zupełnie nowożytne eleganckie sklepy, 
zupełnie nowoczesny gmach dworca ko
lejowego, wyborni e przeprow adzona li- 
nja tram waju elektrycznego.

Część miasta, leżąca nad Renem, sta 
nowią eleganckie wille, otoczone p a r
kami. Przy każdej niemal willi znajduje 
się przystań dla łodzi, gdyż sport w io
ślarski jest rów nie rozpowszechniony w 
Sawajcarji jak i kolarstw o. (Prawie co 
drugi spotykany człowiek jedzie na ro
werze].

Dojeżdżamy tramwajem do w odospa
du Renu, największego wodospadu w 
Europie.

Poprostu trudno opisać wrażenie. Po
tężna w tem miejscu rzeka rozbita na 
trzy odnogi, spada z wysokich głazów 
pieniąc się wściekle i rycząc, niczem 
wielki rozwścieczony potw ór. Pęd wo
dy jest tak  silny, iż nad wodospadem 
na kilka m etrów wysoko wznosi się o- 
błok rozpylonej wody, a piana obryzgu- 
je śmiałka, k tóry  przysunie się do ba- 
rjery któregokolwiek z balkonów, ■wy
kutych w ścianach nadbrzeżnych; u gó
ry  nad wodospadem  wśród zieleni 
wznosi się „czarci zamek” (gdzie obec^ 
nie znajduje się fabryka oryginalnych 
rzeźbionych katarynek); naprzeciw  
wodospadu, tuż nad brzegiem leży ol
brzymi hotel, z którego tarasu  podzi
wiać można . cały urok krajobrazu. Po
mysłowość szwajcarska wykorzystała 
każde wgłębienie w skale, każdy zakręt 
wodospadu, by umieścić tam barjerę t

umożliwić widok na  wodospad. Nawet 
tuż u stóp rozpętanego żywiołu, pomię
dzy dwoma olbrzymiemi głazami, pośro
dku Renu znajduje się pomost, do k tó 
rego am atorów silnych wrażeń i prze
moknięcia podwożą na motorówce.

Oczarowani, olśnieni, a jednocześnie 
i nieco ogłuszeni (bo ryk  wodospadu 
słyszany zblizka ogłusza, niczym huk 
arm at), wyruszamy w dalszą drogę & 
wieczorem przybywam y do Zurychu.

Europejskie, bogate, idealnie czyste 
miasto, o w spaniałych gmachach — a 
jednocześnie w zaułkach kryjące piękne 
zabytki architektoniczne; nad miastem 
góruje wyniosła wieżyca kościoła po
chodząca z XII wieku.

Zwiedzamy przepiękną katedrę, bo
gaty „dom sztuki", oglądamy w spania
łe gmachy politechniki, k tóre stanowią 
jakby osobną dzielnicę.

W uniw ersytecie uderza w ielka m ar
murem w ykładana sala wykładowa, li
czne pokoje do prac seminaryjnych, 
w spaniała sala pełna kopji rzeźb kia-, 
sycznych, krużganki biegnące dookoła.

Obok gmachu głównego — kliniki. 
Białe, śliczne budynki, w oknach kwia- 
ty, przed oknami klomby, czuć tu  na 
każdym  kroku kulturę, zamiłowanie do 
piękna, radość życia.

Po południu zwiedzamy muzeum na
rodow e szwajcarskie, znajdujące się w 
zamku, utrzym any w staroszwajcar- 
skim stylu. W ew nątrz każda z sal do
pasowana jest do stylu mieszczących 
się w niej przedmiotów. Ogółem w 63 
salach mieści się cała historja kultury 1 
sztuki szwajcarskiej od wieków przed
historycznych, aż do w. XIX.

Z Zurychu ruszamy do Raperswilu— 
owej świątyni pam iątek polskich z wie
ków niewoli. S tary, otoczony murem, 
zamek. Nad bram ą orzeł polski — przy 
bram ie tablica: muzeum narodow e pol
skie. W zruszenie ogarnia człowieka. 
Tu na dalekiej obczyźnie, wśród szczy
tów niebosiężnych Alp, nad brzegiem 
zuryskiego jeziora — herb polski, pol
skie słowa.

Na podwórzu zamkowem kolumna i. 
czarnego m arm uru na niej orzeł. Na 
praw o wejście do muzeum, na lewo 
mauzoleum, gdzie spoczywa serce Ko
ściuszki.

Muzeum jest zam knięte, gdyż zbiory 
mają być przewiezione do kraju, a na 
ich miejscu ma być urządzone muzeum 
nowożytne polskie, mogące dać szwaj
carom wyobrażenie o bogactwie nasze
go kraju. Na nasze usilne prośby wpu
szczają nas jednak do środka. Mijamy 
sale pełne pam iątek po Kościuszce, Mic
kiewiczu, Koperniku, mijamy obrazy 
apoteozujące mękę Polski porozbioro- 
wej, sztandary z powstań, z legjonu 
włoskiego, chorągwie ułańskie kulami 
zszarpane, siermięgi i m undury tych co 
w w alkach zginęli, ordery tych co Je 
krwią zdobyli. Część zbiorów już jest w 
skrzyniach.

W  mauzoleum na wzniesieniu stoi ur- 
r.a miedziana w sparta na skrzydłach or
łów — w niej serce Kościuszki. Dokoła 
w niszach leżą wieńce, składane przez 
wycieczki... większość ich ma wstęgi 
o barwach am erykańskich.

I. K.

„ROBOTNIK", czwartek, 18 sierpnia

PRZEDSTAWIENIE BALETOWE 
ZESPOŁU ARTYSTÓW TEATRU 

DIAGILEWA
Rosyjski balet Diagilewa wsławił się jesz

cze przed wojną i to nietylko w Rosji, ale 
na całym kontynencie, szczególnie zaś w 
Paryżu. Czołowi przedstawiciele impresjo
nizmu francuskiego powierzali Diagilewowi 
realizację najpiękniejszych swoich kompo
zycji plastycznych. Diagilew stał się w ten 
sposób wykonawcą baletów Debussy'ego, 
Ravela, Roussel'a; on to dopomógł ekscen
trycznej sztuce Strawińskiego do zwycięs
twa w całej Europie. Diagilew pracował 
przez pewien czas ze znakomitym inscenł- 
zatorem Fokinem, dopóki się z sobą nie po
kłócili; jemu dostarczał oprawy sceniczno- 
dekoracyjnej słynny Bakst, Pomiędzy człon
kami swej trupy posiadał Diagilew naj
wspanialsze gwiazdy klasycznego baletu 
rosyjskiego: Karsawinę i Niżyńskiego.

Artyści, których mieliśmy możność po
dziwiać w ubiegłym tygodniu, stanowią o- 
czywiście tylko cząstkę trupy Diagilewa, 
niemniej cząstkę niewątpliwie całkiem prze
dnią, przynoszącą zaszczyt tej trupie. Przed
stawienie w Cyrku warszawskim może być, 
rzecz jasna, też tylko rudymentem praw
dziwego przedstawienia baletowego, które
mu jest przecież niezbędnie potrzebna sce
na i odpowiednia oprawa sceniczna; bez te
go trudno mieć wyobrażenie o najciekaw
szych wartościach takich zespołów, jak 
diagilewski, mianowicie o kompozycji i in
scenizacji. Ale trójka: Wójcikowski, Pie- 
traszkiewiczówna i Sławiński — to prze
cież mistrze w swoim zawodzie i warto ich 
widzieć. Chyba niema takich trudności w 
zakresie techniki ich kunsztu, któreby nie 
stanowiły dla nich fraszki: zwinność, spraw
ność, lekkość, rytmiczność ich ruchów jest 
fenomenalna. Przytem trzeba na ich do
bro zapisać, że nie popisują się akrobatyką 
cyrkową nawet, gdy się popisują w cyrku, 
przez co odbijają przyjemnie od kole
gów po fachu, którzy często przenoszą cyrk 
na deski sceniczne.

Wspomniani artyści odtańczyli dwa więk
sze fragmenty baletowe: z „Pietruszki"
Strawińskiego i „Marynarzy" Auvica, nad
to szereg pomniejszych kompozycji, wśród 
których najciekawsza byłą „Rag-mazurka ', 
z muzyką Poulenc'a, coprawda pod wzglę
dem rytmu (4/4) niewiele mająca wspólne
go z utartą formą mazurka (nie mazurki). 
Co do muzyki owych „Marynarzy" napraw
dę trudno było ocenić co tam należało „do 
rzeczy", a co było niemożliwą do słucha
nia kakofonją.

Przedstawienie baletowe p.p. Pietraszkie- 
wiczówny, Wójcikowskiego, Sławińskiego i 
towarzyszy ma być dziś powtórzone.

J. R.

D r .  m e d .

K lem ens PAWLIKOWSKI
Lekarz Kasy Chorych m . W arszaw y, Dzfeinicy VI—Jagiellońska 

Z m arł dn ia  15 s ie rp n ia  1927 roku.
W zmarłym Kasa Chorych traci zdolnego i oddanego instytucji lekarza. 

Cześć Jego  pam ięci
ZARZĄD KASY CHORYCH M. WARSZAWY.

W i a d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU

LOTERJA KLASOWA

S tan is ław ó w
SPROSTOWANIE URZĘDOWE.

Na artykulik  nasz p. t. „Rabunkowa 
gospodarka w Dyrekcji Kolejowej^’. 
Słynne „saloniki" p. prezesa" — z dn. 3 
sierpnia r, b. otrzymaliśmy sprostow a
nie urzędowe od prezesa p. inż. Stefana 
W iktora. Nie jesteśmy w możności po
dać całości sprostowania, przekracza- 
jącego rozmiarami praw ie trzykrotnie 
nasz artykulik:

Sprostowanie przyznaje, że dyrekcja 
sprawiła sobie w przydzielonym wozie 
„ sa lo n k ę ', ale uczyniła to z pozwolenia 
Min. Komunikacji. P rzeróbka była sk ro 
mna, koszta wyniosły nie 1000, lecz 100 
zł. Zakończenie sprostiwania brzmi:

„Z powyższego rzeczywistego stanu 
sprawy okazuje się, że w cale nie kaza
łem przerobić salonki na mały pałac, 
nie licząc się z kosztami, jak to przed
stawiono we wspomnianym artykule, 
lecz że przeprowadzono jedynie prze
róbki celowe i praktyczne możliwie o- 
szczędnie i unikając wszelkiego luksu
su.

W ydatki z tem połączone zaliczono 
zupełnie przepisowo jako „napraw ę ta 
boru" Rozdz. 5. poz. 3.

Nie jest też prawdą, bym jadąc do 
mej rodziny, mieszkającej we Lwowie, 
używał stale salonek, gdyż z reguły ja
dę tam  w pasażerskim  wagonie, a za tc 
jazdy nigdy nie zaliczam djet.

Rem uneracje przyznaje Prezesom Dy- 
rekcyj sam Pan M inister Komunikacji, 
wzmianka więc, bym o remuneraejach 
dla siebie stale pam iętał, — jest niczem 
nieusprawiedliwioną".

Prezes Dyrekcji Kolei Państw, 
fnź. Stefan Wiktor.

B ydgoszcz
WIEC ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 
ROB. ROL. RZECZP. POLSKIEJ.

Dn. 14 sierpnia r. b. odbył się wiec *  
Łabiszynie, pow. Szubiński, a dn. 15 
m. — urządziliśmy pierwszy wiec w d o 
tychczasowej placówce enpeerawskid 
w Trzemietowie, pow. Bydgoski.

Oba wiece zagajał sekretarz  oddział15 
bydgoskiego, tow. Pasternak; ref er a*? 
wygłosił sekretarz okręgowy, tow. Ki*^ 
basiewicz.

W  dyskusji zabierali głos robotnicy * 
inteligenci pracujący, podkreślając 
jedyną partją  robotniczą w Polsce i*51 
P. P. S., a w ruchu zawodowym — ki**, 
sowe związki zawodowe do który® 
mają obowiązek należeć wszyscy pracC" 
wnicy, bo organizacje te walczą o ' 
zwolenie klasy pracującej i na cz^e 
stoją zahartow ani w bojach, nieposzl*' 
kowani i kochający lud pracujący to**' 
rzysze.

W iec zakończono okrzykiem na eze^ 
P. P. S. i zw. klasowych.

Po wiecu robotnicy z okolicznych f°̂ ' 
warków zapisali się do naszej organi**'
cji.

Na sali byli obecni enpeerowcy, 1«** 
rozumiejąc, że Zjednoczenie zawado** 
i enpeer nie mają już żadnego znaczeń** 
— głosu nie zabierali.
Lw ów

STRAJK MURARZY.
A. W. donosi: Trwa tutaj strajk mur***? 

cieśli i pomocników budowlanych. Onegd*’1 
w godzinach popołudniowych, strajkują^ 
w kilku punktach miasta usiłowali spęd*'* 
z rusztowań pracujących robotników. Po'*' 
cja aresztowała dwuch pomocników bud®' 
wlanych.

WYCIECZKA ZARZĄDU GŁÓW, 
T. U. R. 

Na P okucie i Lw ów —S ta n is ła 
w ó w — W schodnie K arpaty— 

P rzem y śl— B o ry sław
Wycieczka wyTuszy z Warszawy dn. 

22 b. m. (poniedziałek), wieczorem godz. 
20.15 (Dw. Wschodni). Po drodze zatrzy 
rouje się na jeden dzień we Lwowie, 
gdzie ogląda ciekawe zabytki, muzea, a 
następnie przez Stanisławów udaje się 
na 4 dni w Karpaty Wschodnie i na Po
kucie — Jaremcze, Mikuliczyn, groty 
Dobosza, Jamna, Worochta, szczyt Ho
werli, Żabie. Wraca przez Zagłębie naf
towe, Borysław i Przemyśl, gdzie zwie
dzi największy dom robotniczy w Polsce.

Wyciecika jest bardzo interesująca ze 
względu na możność zapoznania uczest
ników z przemysłem naftowym (Bory
sław), instytucjami robotniczemi (Prze
myśl, Dom Robotniczy, Worochta, wspa 
niałe Sanatorium Kasy Chorych), a nie
zależnie od tego piękno krajobrazu (do
lina Prutu) daje dużo wrażeń estetycz
nych. '

Powrót do Warszawy dn. 30 sierp- 
nia (wtorek rano). Wycieczkę prowadzi 
tow. poseł Zygmunt Piotrowski. Koszty 
(przejazdy, noclegi, bilety wstępu) 55 zł.
Dla nie członków T. U, R. i P. p. s  _
60 zł.

Zapisy najpóźniej do 20 b. m. t. j, do 
soboty włącznie w Sekretariacie Gene
ralnym T. U. R., ni. Czerwonego Krzy
ża 20 (Dom Z. Z. K.), tel. 325-03 od godz. 
5 — 7 wieczorem.

Z KRONIKI
SKANDALÓW LICZNIKOWYCH

MILCZĄCE LICZNIKL
W dalszym ciągu Związek A bonen

tów Telefonicznych R. P. otrzymuje 
szereg reklamacji od swoich członków 
żalących się ną złe funkcjonowanie li
czników. Otóż znów W ileński Bank 
Handlowy nadesłał list, treść którego 
poniżej podajemy:

Niniejszym komunikujemy, że w dn. 
dzisiejszym o godz, 11.5 rano dzwonio
no do nas z Zarządu Teleonów i po 
sprawdzeniu, czy aparat Nr. 62-86 na
leży do abonowanych przez nasz Bank, 
oznajmiono, iż przez cały miesiąc lipiec 
licznik nie wykazywał ani jednej roz
mowy. Osoba sprawdzająca jednocześ
nie zapytywała, czy biuro nasze było 
przez lipiec zamknięte, względnie, czy 
osoby korzystające z wymienionego 
paratu nie były w ciągu lipca na urlo
pie.

Po oświadczeniu, iż aparat należy 
do instytucji bankowej, bez p rz e rw y  
czynnej, oznajmiono nam, iż licznik był 
widocznie uszkodzony, ponieważ żad
nych rozmów nie wykazał.

Kom entarze już chyba zbyteczne!

W dniu wczorajszym wylosowano na lo
terii klasowej następujące wygrane.

25.000 zł. Nr. 63044.
15.000 zł. Nr. 151.
10.000 zł. N-ry: 30722 102981.
5.000 zł. N-ry: 21089 31551* 69597 74346 

87141.
3.000 zł. Nr. 44183.
2.000 zł. N-ry: 45856 4925z 66296.
1.000 zł. N-ry: 10665 16343 20038 33064

42739 50810 69227 80997.
600 zł. N-ry: 33329 37543 40504 42182

43385 48887 54589 86170 87224 88402.
500 zł. N-ry: 1250 5495 11631 14458 16097 

25256 26272 31405 32490 35424 41885 44136
47900 48556 49137 53875 59865 66587 66902
71742 95476 98344.

400 zł. N-ry: 1256 4925 5204 7172 9494 
10471 10702 11316 11358 12260 12704 13034
13755 14016 18437 18702 20797 22944 28555
29892 30451 31695 34619 35412 36025 38382
39178 43113 44261 47366 47942 48626 53477
53967 54011 55145 63239 63613 66237 68680
69199 71259 81186 83975 86814 88927 90268
90991 92444 92853 94758 97079 97112 97809
100231 101128 103957.

Redakcja „Przyjaciela Dzieci" 
przyjmuje w czwartki i soboty od 
6 — 7 (w redakcji „Robotnika" W a
recka 7). Rękopisów redakcja nie
zwraca.

Darmo tab e lę  w ygranych obec
nej 5-ej klasy 15-ej Loterjl Państwo
wej obejrzeć można bez przerwy od 
godz. 8-ej rano do 7-eJ wiecz. co
dziennie w słynnej ze szczęścia, naj
większej I najstarszej, egz. °d  1835 r. 
koleklurze

Ł  Lichtenstein I S-ko
Warszawa, Centrala kolektury Marszał
kowska 146, lub też w oddziałach; 
Bielańska 3, Krak. Przedm. 37, Kró
lewska 43. Królewska 39, Nalewki 42, 
ŁÓDŹ, Piotrkowska 72, gmach Grand 
Hotelu. WILNO. Wielka 44, tel. 425. 
L o sy  do  5 k la s y  s ą  11 je s a -  
cze  do nabycia . Ciąsrn*e n ie  trw a  
d o  16 w rz e ś n ia  r- h. w łączn ie . 
Wypłacamy wygrane stawki I zamie
niamy na nowe losy. Również są już 
do nabycia losy do 1-ej W- 16-ej 
P a ń stw o w ej L oterji K lasow ej. 
Ze względu na przewidywany brak 
takowych upraszamy o wcześniejsze 

kupno u nas losów.
Cena losów:

1/4 losu
zł. 10.— SWSuwA'A

1/2 loau 
zl. 20 —

1/1 lo*n
*1. 4 0 —

  w i U 0 ieZnO5<-  i  a . w i i i c a t .
mogą na nasze konto do P. K. O. na 
Warszawę Nr. 9.374, dla Łodzi 64.209. 
W zywamy do kupna losów Ił!

■BsSaLniLnMmHaHM

WARSZAWA ROBOTNICZA
O UBIÓR DLA KELNERÓW.

W obec wiadomości, że min. spraw w e
wnętrznych (departam ent służby zdro
wia) opracowuje nowe przepisy san itar
ne dla zakładów gastronomicznych i cu
kierniczych, zarząd główny Związku za
wodowego pracowników przemysłu ga- 
stronomiczno - hotelowego, złożył M. S. 
W. memorjał, w którym  zw raca uwagę, 
jaki winien być ubiór pracowników kel
nerskich. x

Dotychczasowy ubiór tej kategorji 
pracowników jest różnorodny. Noszą oni 
fraki, smokingi, żakiety, czarne m ary
narki i t. p. Ubiorem pracow nika kel
nerskiego winien być biały kaftan (ki
tel) jednakowego kroju.

Motywy przytoczone przez autorów 
memorjału, są następujące:

1) pracownik kelnerski, pracujący we 
fraku, smokingu lub żakiecie, nigdy nie 
zamawia go u krawca, lecz nabywa, jako 
starzyznę. Odzież ta  nietylko nie jest de
zynfekowaną, ale w prost roi się od róż
nych mikrobów chorobotwórczych, po
chodzi bowiem niejednokrotnie ze spuś
cizny po zmarłych, 2) w ubiorach fra
kowych i t. p„ pracow nik poci się.

Na ostatniej wystawie higieniczno - sa
nitarnej w W arszaw ie wykazano, że naj
więcej pracowników kelnerskich bywa 
chorych na gruźlicę. Rozsadnikiem tej 
choroby jest strój, k tóry  pracow nik n a 
bywa, z braku  funduszów, tam, gdzie 
może dostać najtaniej.

Tylko noszenie przez pracowników 
białych kaftanów, k tó re  siłą rzeczy, by
łyby zmieniane codziennie, może zmie
nić obecny stan rzeczy w tej dziedzinie.

W obec powyższego autorzy memorja- 
u proszą M. S. W . o wydanie zarządze

nia, aby wszyscy pracow nicy kelnerscy 
w calem państw ie nosili ubiór higjenicz- 
ny, jakim jest biały kaftan.

MIESZKANIA W SUTERYNACH. s
Na skutek skargi lokatorów  suteryn 

w domu przy ul. M ersztyńskiej Nr. 7 w 
M okotowie na w łaściciela tej posesji, u- 
trzymującego lokale w stanie niezdatnym 
do zamieszkania, specjalna komisja sani
tarna dokonała oględzin* tych mieszkań 
i stwierdziła że trzy suteryny, zamiesz
kałe przez trzy rodziny, są całkowicie 
zagłębione w ziemi i mają charakter pi
wniczny, a ponieważ nic są zdatne do

zamieszkiwania, winny być zkkwidoW*' 
ne, na podstawie przepisów o urząd**' 
niu lokali mieszkalnych w suterynacb

Główna komisja sanitarna wydział* 
zdrowia m agistratu uchwaliła, w zwił1' 
ku z tem wystąpić do wydziału szp ita l 
nictw a i opieki społecznej m agistratu 0 
przydzielenie mieszkań dla powyższy0*1 
trzech rodzin, a następnie zwrócić się d° 
inspekcji budowlanej o skasowanie ty0*1 
lokali.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. $
POSIEDZENIA, ZGROMADZENI* 

ODCZYTY.
W czwartek, dn. 18 b. m.

Dzielnica N.-Bródno, o godz. 5 w lokal"
dzielnicy, Syrokomli 22, odbędzie się •* 
gólne zebranie członków.

Tramwajowa Org. P. P. S. o godz. 7 *  
lokalu O. K. R. (Al. Jerozolimskie 6), od' 
będzie się posiedzenie komitetu.

W piątek, dn. 19 b. m.
Dzielnica Powązki o godz. 7 w lot**" 

dzielnicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie **" 
ogólne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Praska. O godz. 7 wiecz. w &  
kału dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie **" 
ogólne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Marymont. O godz. 7 w lok*' 
lu dzielnicy, Marymonoka 40, odbędą* *’* 
ogólne zebranie członków dzielnicy.

Kolo szoferów. O godz. 7 w lokalu OfC '̂ 
PPS. (AJ. Jerozolimskie 6, pokój nr. 7)‘ 
odbędzie się ogólne zebranie członkM" 
koła oraz sympatyków.

Czerniaków. O godz. 7-ej, Solec Nr. *1, 
ogólne zebranie członków.

Koło Gazowni „Wola” o godz. 7 w }ok*l" 
dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się zebra*’* 
Koła.

Dzielnica Jerozolimska o godz. 7 w 1°' 
kału dzielnicy, Chłodna 41. odbędzie się ° ' 
gólne zebranie

Z ŻYCIA PARTJI
PRUSZKÓW.

W sobotę, dn. 20.VIII b. m. o go< '̂
6 popoł. w lokalu T. U. R. Narodowa 1 
odbędzie się walne zebranie c z ło n k i  
Pruszkowskiej organizacji P. P. S. Ob*' 
cność obowiązkowa.

Komitet miejscowy PP^'
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WYPADKI
I I H K T I W U M , niESICIESCin
PROCHY ZMARŁEJ W NOWYM YOR
KU, PRZESŁANO POCZTĄ DO POL

SKI.
Wiadomo jest, że wszelkiego rodzaju 

posyłki nadsyłane z zagranicy, kontro- 
lowane są na poczcie G łó w n e j przez u- 
rząd celny. Podczas jednej z takich kon
troli, jeden z urzędników celnych w 
dniu wczorajszym natknął się na nie- 
zwykkłą paczkę, która go zaintrygowa
ła. Po otworzeniu opakowania, na bla
szanym zalutowanym pudełku widniał 
napis „Popioły zmarłej w dniu 1 maja w 
ISew-Yorku r. b. Marji Ulasińskiej". 
kaczka ta adresowana była do Fran
ciszka Staszewskiego, zamieszkałego w 
Zakroczymiu, przy ul. Gdańskiej nr. 14. 
Niezwykłą przesyłką zainteresował się 
urząd celny przesyłając ją do X komi
sariatu, d októrego to należy teren po
czty Głównej.

LOKATOR NA LETNISKU — ZŁO
DZIEJE W MIESZKANIU.

Za pomocą włamania dostali się zło
dzieje do mieszkania Wandy Żyszczew- 
skiej (Chmielna 58). Splondrowawszy 
cały lokal skradli różne cenne rzeczy. 
Wartość skradzionych rzeczy narazie 
nie ustalona, gdyż właścicielka lokalu 
znajduje się na letnisku.

ZNOWU KRADZIEŻ PRZEZ OKNO.
Przy ul. Mokotowskiej nr. 5 wczoraj 

w nocy dostali się złodzieje przez luf
cik na parterze do mieszkania Jadwi
gi Wisłowskiej i skradli ubrania, futra, 
bieliznę stołową i pościelową i biżuterję, 
na ogólną sumę 5.000 złotych.

POD KOŁAMI POCIĄGU.
Na torach kolejowych stacji Warsza

wa - Praga, na Pelcowiźrtie, obok ma
gazynów towarowych, został najechany 
tyłem manewrującego pociągu 61-letni 
Antoni Maliszewski, maszynista depot 
stacji Warszawa - Gdańska. Maliszew
ski doznał zmiażdżenia kończyn prawe 
ręki. Pogotowie po udzieleniu pomocy, 
przewiozło nieszczęśliwego w stanie 
ciękim do szpitala Przemienienia Pań
skiego.

SAMOBÓJSTWO ROBOTNIKA.
Przy ulicy Święto - Jańskiej Nr. 29 u- 

suował otruć się ługiem 19-Ietni Wac-
o l  p  J 7,  : Sępłuk' l°kator tegoż
mu. Pogotowie przewiozło desperata 

tanie râ k im  do szpitala Dz. Jezus. 
PRZEJECHANA PRZEZ DOROŻKĘ.
Na rogu ul Granicznej i Placu Żela- 

znej Bramy, dorożka konna powożona 
rrzez Wincentego SzybilskiefgV, przeje
chała 14 letnią Helenę Podliszerównę, 
uczemcę (Leszno Nr. 31). Nieszczęśliwą 
ogolme potłuczoną i t  ranami tłuczone- 
mi głowy i twarzy przewiozło Pogoto 
wie do szpitala na Czystem.

„ROBOTNIK”, czwartek, 18 sierpnia s:r. 5

Z GIEŁDY
W arszawa, dnia 17 sierpnia  

W aluty  i d ew izy .

i i  « D?.lar,i‘an Zicda- 8 9 1  Belgia 124.51 
landja 358.55. Londyn 43.49. Paryż 35.07 

raga 26.51. Szwajcarja 172.50. W łochy  
48.75 W iedeń 125.98. N ow y Jork 8.93

P ap iery  p ro cen to w e .
8%  L. Z. Państw. Banku Roln. 92.00. 8%  

L-Z. Banku Gosp. Kraj. 92,00. 10% Poż. kolej. 
103,00. . 5%  Państw. Poż. Konwersyjna 62.00 
« '0 L. Z. W arszawy 75.25—77.C0 74.80 5%  
L- Z. W arszawy 63,75 — 66.00 — 63.00 -  
4 /a% L. Z. Warsz 64.25—65.00 6%  Poż
doi. 85.00 (zł. 759.00). 8%  Poż. konwersyjna 
26 00 62.10 L. Z. ziem. 57.25—-57.00 — 57.00 
6%  Pożyczki doi. 1920 r. 84.25. Premjówka
59.75— 59.00
A k c j e .

Bank Polski 142.00— 141,00. —  Bank D y
skontowy 131,00. Bank Tow. Spółdz. —,— . 
Bank Zachodni 24,50. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
3-30 Bank Zw Sp. Zarobk. 87.00. Kijewski. 
2-65. Siła 89.00 Chodorów 116.00 Czersk 0.89 
G osławice 67.00 Cukier 5.00—4.55 Łazy 0,37. 
W ysoka 120,00. Nobel 49,00. W ęgiel 96.00— 
95 0 0 . Firlej 50.00 Cegielski 41.50 — 41,00 
Lilpop 30.50—29.75 Modrzejów 9.80. Norblin 
’ •80 O strowiec 90,00 88.00. 90.00. Rudzki 60.50
Iri Starachowice 65'00 — 64.00— Z ieleniew 

ski 17.50. Zawiercie 39,00 Żyrardów 19.00
8.75—3.70 Borkowski 3,40—3.15. Bank Han

dlowy 138.00. Elektryczność 98.00 Częstoci- 
ce 3.30—3.35. Parowóz 0.66 — 0.95—0.94.

uls 9.25—9.50. Spiess 96.00----- .— . Micha
« w  0.45 Ortwein 18.00. Spirytus 3 .5 0 -3 .8 5 .  
naberbusch 160.00 Żegluga 0,50 -0 .5 0

Notowania pozagiełdowe.
z dnia 17 b. m. godz. 10 w.

Dolar amer. 8,91
1^ C ie -  tendenCja słabsza. Bank Polski 
140,50. Cukier 4,90. W ęgiel 95,00. M odrze- 
1 w 9,00. Lilpop 29,25. O strow iec 89,00. 
Rudzki 60,00. Starachow ice 63,30 (4 22< /l' 
Żyrardów 18,50. ’ 1

Rubli 100 złotem  475,00. L isty Zastawne 
•otow e słabsze. Obroty średnie.

K R O N I K A
STA N POGODY.

W Zakopanem rano było pochmurno, tem
peratura 11°, w  Krynicy 13°.

Temperatura najw yższa w ynosiła wczoraj 
w W arszawie 18,8®, najniższa 10.8°.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
ddsiejszym : W  środku kraju i na zacho 
dzie dość pogodnie, na północy jeszcze mo
żliwe przelotne deszcze, na południowym  
wschodzie chmurno. Temperatura bez zm a- 
ny. I'miarkowane, miejscami dość silne w ia
try z kierunków zachodnich.

Zgon rektora Zygmunta Straszew icza. W  
nocy z poniedziałku na wtorek zmarł w  
W arszawie po długiej chorobie dawny rek
tor Politechniki W arszawskiej, do ostatnich  
dni jej profesor, Zygmunt Straszewicz.

U rodził się  w  r. 1860 w  Tykocinie i po u- 
kończeniu gimnazjum w Łomży studjował 
matematykę na uniwersytecie warszawskim, 
skąd za czasów  Apuchtinowskich został, ja
ko nieprawomyślny, wydalony. W yjechał do 
Genewy. Po ukończeniu studjów matem aty
cznych, w stąpił na politechnikę w  Zurychu.

Przez pięć lat pracował jako inżynier za
granicą. M iędzy innemi przeprowadzał o- 
św ietlenie w ystawy genueńskiej. Po powro
cie do kraju wkrótce zostaje aresztowany 
za pracę oświatową i zesłany do Rosji. Przy 
pierwszej sposobności powrócił do kraju i 
zajął się pracą pedagogiczną. W ykładał w  
szkole technicznej W awelberga i Rotwanda. 
N a tern stanowisku zastała go wojna. Gdy 
powstała tylko Polska Politechnika w W ar
szawie w r. 1915 zostaje jej profesorem a 
następnie rektorem. W ykłada mechanikę.

Poza swoją specjalnością pośw ięcał się  
studjom ekonomicznym. W ydał „Zarys eko- 
nomji politycznej".

Zmarły był bratem ś. p. Ludwika, redak
tora i za łożyciela  „Kurjera Polskiego” a 
stryjem red. ś. p. Bohdana Straszewicza, 
który zginął Jako ochotnik pod N asielskiem  
w  r. 1920.

K olejki dojazdow e. O dbyło się  pierw sze  
posiedzenie komisji, w yłonionej przez M a
gistrat m. W arszawy w  celu  rozpatrzenia  
spraw y przeniesienia kolejek  dojazdow ych  
poza m iasto. Komisja rozpatrzyła w  zasa 
dzie ostatnią propozycję zarządu kolejek  
dojazdowych, zm ierzającą do elektryfika
cji w szystkich  kolejek  i przekazała p ow yż
szą spraw ę w ydziałow i technicznem u i d y 
rekcji tramwajów m iejskich do szczeg ó ło 
w ego rozpatrzenia. Poniew aż zagadnienie  
to jest nader skom plikow ane, zanalizow a
nie go wym aga pew nego czasu. W ładze  
m iejskie odnoszą się  w  zasadzie przychyl
nie do tego projektu.

Półkolon ie dla dzieci. M agistrat zatw ier- 
z ił podział sum y 50,000 zł., przeznaczonej 

dodatkow o na urządzenie kolonji i pó łk o
lonii letn ich dla dzieci niezam ożnych m iesz
kańców  m iasta m iędzy poniżej w ym ienio- 
nem . instytucjam i: L idze szkolnej przeciw 
gruźlicze, 20,000 zł., Stow arzyszeniu robot
ników  chrześcijan 3,000 zł., R obotniczem u  
row . Przyjaciół D zieci 5,000 zł., dyrekcji 
tramwajów m iejskich 2,000 zł., T ow  Po 
moc sierotom" 3,000 zł., K om itetow i' kolo- 
nji letn ich  przy Zjednoczeniu szk ó ł żyd ow 
skich 2,000 zł., Tow . żydow skich  kob iet  
pracujących 3,500 zł. i Tow . ochrony zdro
w ia  ludności żydow skiej w  P olsce  7,000 zł. 
Jednocześn ie  M agistrat postanow ił przy
znać jednorazową zapom ogę W arsz. Chrz. 
Tow. ochrony kob iet „Przystań" w  H enry
kow ie 4,000 zł. na inw estycje w  zakładzie.

O w iek  i egzam iny szoferów  dorożek sa
m ochodow ych. Min. spraw w ew nętrznych  
uchyliło  decyzję M agistratu m. W arszawy  
w  spraw ie egzam inow ania szoferów  doro
żek sam ochodow ych ze znajom ości miasta, 
szoferzy c . bow iem  podlegają ogólnem u  
egzam inow i w  Kom. Rządu. M. S. W . w y 
chodziło  z  czysto  form alnego założen ia, a l
bow iem  odpow iednia ustaw a takiego egza
minu m e przewiduje. Jednocześn ie  M .S.W. 
uznało, że  dla zostania szoferem  dorożki 
sam ochodowej w ystarczy 18 lat, gdy M a
gistrat b y ł zdania, iż z  w ielu  w zględ ów  p o 
trzebny jest w iek  przynajmniej 21 lat. Ma
gistrat ma zaskarżyć obydw ie te  d ecy 
zje do Trybunału Adm inistracyjnego.

Zmian nazw ulic n ie będzie. N iektóre  
dzienniki podały w iadom ość o m ających  
rzekom o nastąpić zm ianach nazw ulic  na  
Żoliborzu, jak rów nież w śródm ieściu. W  
spraw ie tej zw róciliśm y się  do miarodaj
nych czynników  M agistratu, gdzie nam za 
kom unikowano, że M agistrat nie projekttu- 
je żadnych zmian w dotychczasow ych  na
zw ach ulic. M agistrat w ychodzi ze  s łu sz
nego założenia, że  ustaw iczne zm iany nazw  
ulic powodują n ietylko chaos w  orjentacji 
publiczności, ale, co  jeszcze w ażniejsze, p o 
wodują chaos w  księgach h ipotecznych m. 
W arszawy. K ażda zmiana nazw y u licy po
ciąga za sobą ca ły  szereg dodatkow ych o r a ć  
w  hipotece.

N ow e szk o ły  w  W arszaw ie. W  krótkim  
czasie W arszawa otrzym a szereg now ych  
gm achów szkolnych, m ianow icie na dzień  
1 w rześnia ukończona zostan ie  budow a  
szkoły  przy ulicy Bema, na dzień 15 w rze
śnia będzie w ykończony gmach szkolny  
przy ulicy Narbutta i Grójeckiej; około  
1 października ukończona zostanie budowa  
gmachu szkolnego przy ul. O twockiej; 
w reszcie na dzień 1 styczn ia będzie gotow y  
gmach szkoły  przy ul. Czerniakowskiej. W  
ciągu w ięc  4 m iesięcy  ukończone zostaną  
gm achy szkolne, których budow a prow a
dzona jest przez M agistrat m. W arszawy.

JeleńSchicht
Tanie przez swą wydajność

ZE SPORTU
N O W E SUKCESY „OGNIWA".

J eden  z najlepszych turowskich klubów  
W arszawy, R. Jg_ g t „Ogniwo", baw ił w  u- 
biegłą  n iedzie lę  w  Żyrardowie, gdzie roze  
grał m ecz tow arzyski z m iejscow ą Lechją. 
Spotkanie zakończyło  się  zasłużonem  zw y 
cięstw em  Ogniwa w  rekordowym  stosunku  
10:1 (4:1)1 Przez ca ły  czas zaw odów  zazna 
czy ła  się  bezapelacyjna przew aga drużyny 
turowskiej, dla której bramki padły ze  strza
łó w  Pilińskiego (4), Szym ańskiego (4) i de 
Latoura (2),

W  pon iedziałek  rozegrał wym ieniony klub 
m ecz o m istrzostw o kl. C z  Sam sonem  zw y 
ciężając go w  stosunku 2:1 (1:1). Do przer
w y  gra toczy ła  się  bez przewagi żadnej ze  
stron, w  drugiej po łow ie zaś Ogniwo m iało  
silną przewagę n iew ykorzystaną z powodu  
św ietnej obrony Sam sona, Gra była przez 
ca ły  czas niezw ykle zacięta  i prowadzona  
obustronnie w  ostrem  tem pie. Bramki zdo
byli: dla Samsona prawy łącznik  z karnego, 
a dla Ogniwa Piliński i P orczek II w  ostat
nich minutach gry. Sędziow ał p. Gryfen- 
berg.

R. K. S. (Radom) —  VARSOVIA 5 ;  1.
Zawody o m istrzostw o kt. A , które się  

odbyły w  Radomiu, przyniosły radom iajom  
w ysokie zw ycięstw o nad harcerzam i w  sto 
sunku 5:1. Varsovia grała przez ca ły  czas 
w  9, gdyż w  takiej liczbie przybyła do R a
domia. W  R. K. S -ie  w yróżnił się  Bulek, 
który sam strzelił 4 bramki. S ędziow ał p. 
Osiński.

W ARSZAW IANK A —  BARKOCHBA 3 : 2  
(2 : 2).

W arszawianka w ystaw iła  do tych zaw o
d ów  sw ą drugą drużynę, wzm ocnioną H as- 
selbuschem , W iśniewskim  i Luksem bur
giem I, Barkochba zaś w ystąp iła  w  pełnym  
sk ładzie. Do przerwy m iała drużyna b iało- 
niebieskich  nieznaczną przew agę, w  dru-

giej połow ie  zaś przew aża W arszawianka. 
Bramki zdobyli: dla W arszawianki —  Has- 
selbusch (w szystkie trzy), a dla Barkochby  
—  Tom kiew icz i Lenga. W  drugiej p o ło 
w ie  gra została  przerwana na 35 minut 
przed końcem  z pow odu ulew y. Sędzio
w ał p. G rykiel, W idzów  mało.

RUCH —  R. K. S . 2:1 (0:1).
Zawody o  m istrzostw o kl. A . Gra przez 

ca ły  czas otwarta bez wyraźnej przewagi 
żadnej z drużyn. A tak  Ruchu był jednak  
lep iej dysponow any strzałow o i zw ycięstw o  
uzyskał w  drugiej połow ie.

VARSO VIA —  REPREZENTACJA KIELC 
4:3.

S tołeczna V arsovia baw iła w  poniedzia
łek  w  K ielcach, gdzie po zaciętej w alce p o 
konała reprezentację tego m iasta w  n ie 
znacznym  stosunku 4:3.

INNE MECZE W  W ARSZAW IE.
Promień (W ołom in) —  Pol. Kl. Sp. 3 : 0 .

Boisko Marymontu. Zawody o m istrz, kl. C 
zakończyły  się  w alkow erem  dla Prom ienia  
z pow odu niestaw ien ia  się  policji.

Am atorzy —  Lilpopianka 5:0 (4:0). Za
w ody o m istrzostw o k lasy  C, które się  o d 
b y ły  na boisku Marymontu, przyniosły zw y 
cięstw o  Am atorom  w  stosunku 5:0 (4:0). 
Lilpopianka przegrała głów nie w skutek w y 
staw ienia  osłabionego składu (5 rezerw o
wych). Sędziow ał tow. Rączkowski.

Policyjny Kl. Sp. —  A scola  4:0. Zasłu
żone zw ycięstw o Pol. Kl, Sp. nad rezerwą  
A scoli. M ecz towarzyski.

H akoah —  Baon Adm inistracyjny 1:1 (0:0), 
Zawody tow arzyskie. Sędziow ał p. Frydman.

S ok ó ł —  Prażanka 4:1, Zasłużone zw y 
cięstw o  Sokoła nad m łodą drużyną Strze
lecką.

V ictoria — Kordjan 3:1 (2:0), Drużyna tu- 
rowska w ystąpiła  w  osłabionym  sk ładzie i 
uległa w  stosunku 3:1.

Z R A D  J O  S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

CZWARTEK.
12,00. Sygnał czasu, kom unikaty. 15,00. 

Kom unikaty. 15,20 —  17,00. Przerwa. 17,00 
17,25. O dczyt p. t. „D ziedziny w idm a”—  

w ygł. prof. M. G rotow ski. 17,25 —  17,50. 
O dczyt p. Ł „Zieleń roślinna i jej znacze
nie" —  w ygł. prof. A . Czartkowski. 17,50—
18.00. Nad program i kom unikaty. 18,00 —
19.00. Transmisja m uzyki tanecznej z ka
wiarni „Gastronomja" w  w ykonaniu ork ies
try G erwitza i Słobodnika. 19,00 —  19,15. 
Kom unikaty P. A . T. 19,15 —  19,35. R oz
m aito śc i 19,35 —  30,00. O dczyt p. t. „B o
haterow ie św iata  zw ierzęcego  w  poezji p o l
skiej" —  w ygł. dr. Z. N iem ojew ska -  Grusz
czyńska. 20,00 —  20,15. Kom unikat rolni
czy, 20,15. K oncert w ieczorny; w  przerwie 
biu letyn „M essager Polonsus” w  języku  
francuskim. Transmisja z D oliny Szwajcar
skiej. I. 1. a) F. B oieldieu: Uwertura do 
op. „Kalif w  Bagdadzie", b) A . Acerbi: P ot
pourri „Pod błękitnem  niebem  W łoch" —  
w ykona orkiestra. 2. a) G. Bizet: P ieśń  
cygańska z  II aktu op. „Carmen", b) G. B i
zet: Arja z III aktu opery „Carmen" —  w y 
kona L. P iżem ska -  M orawska. 3. J. H ale- 
vy: Fantazja z  opery „Żydówka" —  w yk o
na orkiestra. 4. a) Diaz: Arja z op. „Ben
venuto Cellini", b) A . Thomas-Brindisi: A - 
rja z  op. „Hamlet" —  w ykona S. M alinow
ski. II. 5. J. Verdi:: Uwertura do op. „Na- 
buchodonozor" —  w ykona orkiestra. 6. K. 
Sain-Saens: Arja z  op. „Sam son i Dalila" —  
wykona p. L. P iżem ska-M oraw ska. 7. J. 
M eyerbeer: M uzyka baletow a z  op. „Pro
rok" —  wykona orkiestra.

Komisja Kulturalno -  A rtystyczn a  przy 
Radzie Zw iązków  Z aw odow ych, uL C zerw o
nego Krzyża Nr. 20, w ydaje b ilety  na przed
staw ienie w  dniu 22.8 r. b. pod  tytułem  
„Mandaryn W u" w  teatrze Polskim .

Zw W  Zawoi Placowa. U lo w y c h ,  Pneoiyslowych I Kitowych w. sl. Warszawy.
W ieczorna

S Z K O Ł A  HANDLOWA
D okształcająca

przyjmuje zapisy kandydatów (tek). Na kurs
pierw szy przyjmowani są bez egzaminu kan
dydaci, którzy ukończyli g  klas szkoły po

w szechnej lub 3 k lasy szkoły średniej.
K a ra  n a u k  3 -Ie tn l.

W ieczorne

K U R S9 BUCHALTER!) JHE
przyjmują zapisy kandydatów (tek), 
którzy ukończyli 6 klas szkoły po
wszechnej lub 3 klasy szkoły średniej.

Kurs nauk  roczny.
Zapisy codziennie z wyjątkiem  niedziel przyjmuje kancelarja szkoły w godz. 7— 9 

w ieczorem  przy ul. Złotej 58 w  gmachu gimnazjum im. N iklewskiego.

D R U K A R N I A
:: :: „ROBOTNIKA" :: ::
W ykonyw a w sze lk ie  ro b o ty  
w zak re s  d ru k a rs tw a  w cho
dzące. P rzy jm u je  do druku 
DZIENNIKI. T Y G O D N I K I .  
J^f^lĘCZNlKI. ceny  nisk ie 
WARSZAWA, ul. WARECKA 7.
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M i  K U K U !
płynny, tegoroczn y , 

św ieży lipcow y, p o 
chodzący z p a siek  p o 
dolsk ich  w blaszan- 

kach b ru tto  
3 kg. Zł. 11. 5 kg. Zł. 15 

10 „ „ 28, 20 „ „ 53 
wraz z opak ow an iem  
I opłatą pocztow ą wy

syła za zaliczką  
I. W1NOKUR, TARNO
POL, T arnow skiego  
(M ałopolska) 14  s .

D r. m ed.

HenryK TSENKNER
chor dziec i. N ow o
w iejska 4, te l. 311-81, 

od  6 do 7  w.
P  o  w  r  ó  c  I I .

Dl  ł u n  f l ł a p i ń
K ró lew sk a  31.

Gh. sk ó rn e  w ener. (sy 
filis —  analizy krwi —  
analizy przy tryprze). 
n iem o c  pic. L eczen ie  
św iatłem . Od 9 rano 
do 8Vz w lecz. N ieza
m ożnym  I pracującym  

uw zględn.

Ogłoszenia
drobne

Nie
 trać

g o  na próżno! Zapisz  
s le  n a  Kursy S a m o -

"■Sf-PR!ILIń- KIEGA J"°-
ska 27. ” »"■

Pntefony, Pnr-
loloni,"2E s ?
w w ielk im  w yborze  
oraz płyty najnow szych  
nagrań na dogodnych  
warunkach po cen ach  
najn iższych p o l e c a  
F elgen bau m  B iela ń 
ska 1.

Robotnicy po
pierajcie sw oje  
pismo codzien

ne.
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TEATR I MUZYKA
Dzl£ u  teatrach m l e l s k l c h
Narodowy

o 8-ej ,,M adonna"
L e t n i

o 8rej „Niezwykły sean s"

1 Teatr Narodowy. Dziś i jutro ostatnie 
dwa przedstawienia „Madonny".

W sobotę premjera komedji Roberta Brac- 
co „Niewierna".

Teatr Letni. Dziś po raz ostatni „Nie
zwykły seans”.

Teatr Mały. Codziennie „Michasia i jej 
matka".

Teatr Polski. Dziś premjera sztuki an
gielskiej, której akcja rozgrywa się w Chi- 
taach p. t. „Mandaryn Wu".
, Teatr Odrodzony na Pradze. „Czar mun
duru".

Teatr Wodewil. „Gdy kobieta czegoś 
pragnie".
-* Teatr Nowości. Stołeczna operetka w 
teatrze Nowości rozpoczyna dziś swoje wy
stępy. Jako pierwsza zostanie wznowiona 
operetka Lehara „Hrabia Luxemburg".

Teatr Perskie Oko, „To ja się śmiałem".
Teatr Bagatela. O 9 wiecz. rewja p. t. 

„Kiedy kobiety szaleją".
Teatr Olimpja: „Gdy światło zgaśnie".
Teatr Eldorado: „Sposób na kobiety".
Teatr „Mignon" (Marszałkowska 81). 

Rewja humoru, tańca i piosenki „Uj te 
nóżki" z udziałem całego zespołu.

„Karuzela", dawniej „Rococo". Nowy 
Świat 63. Z początkiem września r. b. re
wja. Kierownik artystyczny Jan Pawłowski.

Dolina Szwajcarska. Dziś koncert orkies
try pod dyr. A. Sielskiego. Program wypeł
nią całkowicie utwory muzyki francuskiej j 
włoskiej.

Drugi występ baletu Djagilewa w gmachu 
Cyrku. Dziś o godz. 8,30 wiecz. drugi i o- 
statni występ zespołu teatru Djagilewa w 
Londynie,

NOWA PRÓBA PRZELOTU O C E A N U LATO USPOSABIA 
WESOŁO

Pilot LOOSE kieruje olbrzymim samo
lotem „Bremen", na którym zamierza 

przelecieć Ocean Atlantycki.

Aeroplan „Bremen" na którym pilot Loose wyruszy! do Ameryki. Na zie
mi widać olbrzymie betonowe pole, urządzone specjalnie dla startu olbrzymie
go ptaka. Z powodu silnej burzy nad Atlantykiem Loose przerwał lot i wrócił 
do Niemiec.

Nawet zawsze poważny rosyjski powie* 
ściopisarz Maxim Gorki, który się bawi 
we Włoszech pokazuje słonecznie rot' 

pogodzoną twarz.

Z teatrów świetlnych
Apollo: „Dramat pod nieznanym tytu

łem”.
Colosseum: „Nieludzki okup".
Corso: „Najukochańsza żona mahara

dży".
Casino: „Skandal przed ślubem".
Filharmonja: „Kandydat na tamten świat" 

i „Bohaterski szwadron".
Komedja: „Grobowiec miłości".
Miejski: „Łowca przygód".
Palace. „Trędowata".
Pan: „Mąż i kochanek".
Splendid: „Wesoła wdówka".
Światowid: Podwójny program: „Bohater 

z dalekiego Zachodu" i Awanturnica mimo 
woli”.

Wodewil: „Cyrk Beelego",
Stylowy. „Dzieci w pustyni".

JAK POWSTALI 
BOHATEROWIE

POWIEŚCI BALZACA?
Znany pisarz francuski Paul Bourget, 

omawiając twórczość Balzaea, określił 
jego dzieło „Komedję Ludzką" jako bez

cenne źródło dla — filmu. Jednocześnie 
dla scharakteryzow ania Balzaea i jego 
bohaterów  opowiedział następującą hii- 
storję. Pewnego razu  Balzac spacero

w ał ze swoim znajomym w jednym z o- 
grodów paryskich. Nagle przystanął i z 
niezw ykłą uwagą począł się przyglądać 
jakiemuś przechodniowi nie w yróż
niającem u się właściwie żadną cechą 
odrębną. Pisarz przejął się do tego 
stopnia widokiem  modeiu na jednego ze 
swych bohaterów , że zaczął go nieśw ia
domie naśladow ać mimicznie.

Przyłożył rękę  do łokcia swego rę k a 
wa i pow iedział stroskany do przyjacie
la: „Muszę spieszyć do domu, gdyż mam
dziurę w rękaw ie".

I faktycznie model Balzaea miał ro
zerwany w tem miejscu surdut, na  co 
zwróoił mniejszą uwagę od pisarza, k tó 
ry  do tego stopnia przejął się pierwo
wzorem jednego ze swych bohaterów , że 
sam się zasugestjonował, jakoby miał 
dziurę w rękaw ie. Ta w iara Balzaea we 
własne iluzje pozwoliła mu na  stw orze
nie w powieści z niezw ykłą plastyką 
całej galerji, charakterystycznych ty 
pów.

M A N I F E S T A C J E  PARYSKIE PRZECIW 
W Y R O K O W I  SĄDÓW AMERYKAŃSKICH 

NA SACCO I VANZETTIEG0

Gandhi,
skiem.

wódz indyjskiej grupy wolnościowej na kuracji w ustroniu gór-

POKWITOWANIA
Na Robotniczy Wydział Wychowania 

Dziecka. Od pracowników fabryki „Ka
bel" S. A., tytułem kar: H. L, zł. 10. J. S. 
zŁ 5. F. D. zł. 2. J. W. K. zł. 2. Razem zł. lb.

Na Fundusz tow. Perlą. Komitety P. S. 
Biała Małopolska zł. 8, ^

m

r  • an w

W  Paryżu na bulwarze Soult odbyła się w tych dniach potężna manifestacje 
na rzecz skazanych w r. 1921 przez sądy amerykańskie na karę śmierć* 
anarchistów włoskich Sacco i Vanzetti

NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY.

ŚMIERĆ MILIONERA
przez G. D. H. Cole i Margaret Cole 

(autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny)*

KRÓTKIE STRESZCZENIE CZĘŚCI I-EJ.

Od kilku miesięcy Londyn żyje pod wrażeniem tajemniczego 
zniknięcia mlljcnera amerykańskiego, Hugona Radletta.

Radlett przyjechał do Londynu wraz ze swoim sekretarzem 
Rozenbaumem, aby załatwić z Towarzystwem Anglo - Azjatyckiem 
którego prezesem jest znany magnat, lord Ealing, sprawę utworzenia 
spółki dla eksploatacji złóż zlotowych na Syberji. Koncesję na eks
ploatacje otrzymał Radlett i jego przyjaciel, Pasquett od rządu so
wieckiego, po wielu zabiegach i trudnościach.

Lord Ealicg przybył właśnie do hotelu w którym zamieszkał 
Radlett, abv omówić z nim ostatecznie sprawę zawarcia spółki — aż 
tu okazuje się, że Radlett znikł bez śladu. W pokoju widać ślady 
gwałtownej walki, ściany poplamione są krwią. Wobec tego, że se
kretarz Radletta, Rozenbaum, tegoż dnia rano odjechał z hotelu 
z ciężkim kufrem, nie ulega prawie wątpliwości — że w kufrze tyn, 
wywiózł Radletta żywego lub martwego.

Wszelkie jednak poszukiwania Rozenbauma, przedsięwzięte 
przez policję śledczą, pod kierownictwem znanego detektywa dyrek
tora Wilsona i inspektora Blaikie’go, okazują się daremne. Policja 
odnajduje wprawdzie słynny kufer Rozenbauma w jakimś niezamter 
szkanym domu — ale kufer ten jest już pusty.

Poszukiwania prowadzi również przyjaciel Radletta, Pasquett, 
który odziedzicza cały majątek miljonera. Pasquetta nie było w Lone 
dynie w czasie, gdy popełnione zostało morderstwo; przyjechał do
piero po tygodniu. Nie chce on rozmawiać z nikim o sprawie kon
cesji, dopóki nie odnaleziony zostanie Radlett żywy lub martwy, 
w końcu jednak i on daje za wygraną i oficjalnie przystępuje do 
spółki z towarzystwem Anglo-Azjatyckiem, którego akcje, zachwia
ne po zniknięciu Radletta, szybko zaczynają podnosić się w cenie,

CZĘŚĆ II.

ROZDZIAŁ XXI

W którym rozwiewają się wszystkie wątpliwości sfer handlowych, 
a dwaj przyjaciele udają się na Syberję.

Akcje Towarzystwa Anglo-Azjatyckiego znajdowały się w jak- 
najłepszym stanie. N ietylko odzyskały swą w artość, ale doszły do 
najwyższego poziomu na giełdzie londyńskiej i ciągle jeszcze po
dnosiły się do góry. W  świecie handlowym dobijano się poprostu o te 
papiery. Ci, którzy przetrzym ali szczęśliwie okres bessy, dziękowa. 
li te raz  Bogu — i kupowali sobie now e samochody, projektow ali 
przeniesienie sić do wspanialszych domów, lub kupno posiadłości 
wiejskich, ci zaś—którzy  nie wytrzym ali—przeklinali swój los i k ra 
kali złowróżbnie, że pomimo chwilowego powodzenia, Tow. Anglo- 
Azjatyckie czeka zły koniec- Ale mało kto  zw racał uwagę na ich 
wróżby. Optymizm sfer handlowych był obecnie tak  silny, jak nie
dawno — ich pesymizm. V anzetti chodź ił  ponury jak chmura grado 
wa i wymyślał na lorda Ealinga, że nie d a ł mu żadnej wskazówki. Ale 
lord Ealing odpow iadał jedynie: „Drogi chłopcze, przecież nigdy 
nie radziłem  Panu, aby Pan sprzedaw ał akcje. Mówiłem wyraźnie, 
iż ja staram  się przetrzym ać ciężki okres. A przecież nie w iedzia
łem więcej od pana".

W szystko to, naturalnie, działo się dopiero od czasu, gdy P*'. 
squett zdecydował sie ogłosić publicznie, że przystępuje do eksplo* * 
tacji wielkiej syberyjskiej koncesji razem  z lordem  Ealingiem i 
wspólnikami. Ale to nie był jedyny pow ód do optymizmu. O kaza*° 
się również, że teraz  — gdy spraw a koncesji została załatwiona, rZ3® 
sowiecki gotów był odnieść się także bardzo przychylnie do inny®®: 
własności Tow arzystw a Anglo - A zjatyckiego w Rosji. Były w ide . 
n ie na jedną, a na kilka koncesji — i nie miano już żadnych w ątp1}'' 
wości, że proponowany przez Towarzystwo Anglo-A zjatyckie kap1 ■ 
ta ł zakładow y zostanie pokryty  ze znaczną nadw yżką. Każdy chci» 
należeć do tego przedsięwzięcia. Początkow e wycofanie się Pasqu® '- 
ta  — i przystąpienie do in teresu  dopiero wówczas, gdy akcje byJT 
praiwie zupełnie bezwartościowe, odniosło natychm iastow y s k u te K * .  

Sfery handlowe są szczególnie czułe na tego rodzaju posunięcia. .

Zdawało się, iż Pasquett, po swojej ostatecznej rozmowie Z ^  
rek torem  Wilsonem, w yrzekł się już wszelkiej nadziei dostania w f* ■ 
ce Rozenbauma. W prost po tej rozmowie udał się do lorda EaUfls . 
i zamieszkał w pięknym  domu tego m agnata na placu Berkel®?'
W dzień pow rotu Pasquetta, po obiedzie, odbyli oni pierw szą kom®' J 
rencję w sprawie koncesji, nie licząc tej krótkiej rozmowy, o jakie»‘ 
wspomnieliśmy już poprzednio. .

„No więc, Pasquett.... — zaczął lord Ealing, gdy siedzieli P } ^1 
stole, popijając wino — czy zakaz już przestaje obowiązywać? C2? 
mogę teraz mówić o in teresie?"

„Ależ naturalnie! — odpowiedział Pasquett. 1— W obec teg0' 
tc  idę razem  z W ami, jest na to już najw iększy czas'.

(D. c. ń')‘
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